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(Dokończenie).

Ile zaś sił podobnych, spoczywa w przyrodzie? 
Tysiące wieków mogą upłynąć nim człowiek je 
odkryje i spożytkować potrafi. Tymczasem jed­
nak za wielki postęp należy uważać to, że pewne 
zjawiska tajemnicze, trudne do zrozumienia ob 
jawiające się niekiedy w naturze, zjawiska, które 
podtrzymywały dotychczas ukrywający się wsty­
dliwie zabobon, przesąd i wiarę w cuda, uzna­
no za objawy owych właśnie sił jeszcze niezba­
danych. Zaczynamy pojmować, że może istnieć 
wiele rzeczy przechodzących obecnie jeszcze na­
sze pojęcia, które jednak z cudami nie mają nic 
wspólnego.

Na określenie nowych w tym kierunku badań, 
którym się oddano z zapałem, i nowych odkryć, 
musiano stworzyć nowe nazwy, jak; hypnotyzm, 
suggestya, okkultyzm, telepatya i wiele innych, przed 
niedawnym czasem zupełnie nieznanych. Jedno­
cześnie w literaturze zaczął się wybitnie zaryso­
wywać zwrot po tak długiem panowaniu realizmu 
zupełnie niespodziewany. Nie tylko bowiem po­
rzucono metodę „experymentałną“ i dotychcza­
sową nieraz, zbyt wyrazistą, dobitność, zastąpio­
no osnową całkowicie zawiłą, ciemną i niezro­
zumiałą, ale w chęci dokładniejszego naśladowa­
nia nie*dosyć wyraźnie jeszcze przedstawiających 
się pojęć w dziedzinie naukowej zaczęto tworzyć 
nowy język i nowe wyrażenia.

Z takich mniej więcej pobudek wypłynął wn- 
presyonizm, weryzm, ■ dekadentyzm, symbolizm, któ­

rych nazwy same dla niewtajemniczonych potrze­
bują umyślnych tłómaczeń i wyjaśnień.

Maeterlinck najwybitniejszy przedstawiciel no­
wego kieruuku w literaturze, a właściwie jego 
twórca, wychodząc z tego samego założenia, z ja­
kiego wyszła nauka; że otoczeni jesteśmy doko­
ła mnóztwem niezbadanych jeszcze zjawisk, tak 
w sferze, którą dotychczas za wyłączną dziedzi­
nę uczuć uważano, jak w życiu realnem zaczął 
postacie swoich utworów otaczać całym szere­
giem tajemniczych wrażeń, na pierwszy rzut oka 
zupełnie nieprawdopodobnych.

Zastanowiwszy się jednak uważniej, widzimy, 
że wrażenia takie nie są ani złudzeniem wyobra 
źni, ani wymysłem bujnej fantazyi powieściopi- 
sarza, lecz istnieją w rzeczywistości i znane są 
dziś ogólnie, choć dawniej przemijały niespostrze- 
żenie.

Komuż nie znane jest uczucie obawy, lub ni- 
czem nieuzasadnionego niepokoju przed zbliżają- 
cem się niebezpieczeństwem, ściskające piersi 
ludzkie gwałtownym dreszczem i bólem — tak 
jakby przed zdumiouym wzrokiem duszy, rozsu­
nęła się nagle tajemnicza zasłona przyszłości, po­
zwalając rzucić okiem przelotnie w nieznaną kra­
inę przeznaczeń.

Przeczucie należy do rzędu wrażeń doznawa­
nych najczęściej, atem samem najpospolitszych; 
bywają jednak i inne, mniej znane, jak, nagłe po­
rywy, uniesienia, czyny wykonywane bezwiednie, 
jakby pod wpływem obcej woli — takie narzuce­
nie komuś obcej woli nazwano obecnie „sugge- 
styą“ _ zapał ogarniający niespodziewanie naj­
chłodniejsze usposobienia i rzucający je na dro­
gę, po której nigdy kroczyć nie zamierzały, ja­
snowidzenie, i wiele innych podobnych objawów 
w dziedzinie moralnej. Fatalizm prześladujący 
ludzi słabej woli, wobec takich zjawisk stałby 
się nieulegającą żadnej wątpliwości rzeczywi­
stością.

Zaczynamy całą siłą pary, tego wieku pary 
i elektryczności płynąć w stronę zaczarowanej 
krainy mistycyzmu. Nie należy się jednak my­
lić i mieszać pojęć, biorąc go za jedno z owym 
dawno znanym mistycyzmem, który obracał się 
wyłącznie w sferze ducha i nadzmysłowych ob­
jawów, gdyż, przeciwnie, odnosi się on jedynie do 
ciemnych niewyjaśnionych jeszcze stron naszego 
życia realnego. Nazwano go też „mistycyzmem 
realistycznym,“ łącząc dwa pojęcia, napozór wy­
kluczające się wzajemnie choć w tym wypadku 
zupełnie zgodne i uzasadnione. Mistycyzmem bo­
wiem można nazwać wszystko, co jest zawiłe 
i niejasne, bez względu na to, czy się odnosi do 
sfery nadzmysłowej, czy do życia ziemskiego— 
jakkolwiek dotychczas inne zupełnie przywiązy­
wano do niego znaczenie. Maeterlinck, chcąc oświe­
tlić nieco kiełkujące wyobrażenia musiał się uciec 
do symbolu, gdyż umysły nasze nie są dosyć sub­
telne i delikatne, ażeby bez materyalnej pomocy 
dostrzedz i zrozumieć pojęcia oderwane. Zbli­
żającej się śmierci naprzykład, lub przeczucia 
nie można ukazać inaczej, jak pod zmysłową jakąś 
postacią, w utworach Maeterlincka zatem widzimy 
często zbliżającego się kościotrupa z kosą w rę­
ku* jako przedstawiciela śmierci, słyszymy stu­
kanie, skrzypienie drzwiami otwierającemi się 
bez obcej pomocy, drżenie okien, wycie psów... 
Wszystko to razem wytwarza tajemniczą jakąś 
atmosferę, która sprawia wrażenie, _ wywołuje 
nastrój przygnębiający pełen niepokoju. Tym­
czasem bohaterowie działający _ w dramacie, 
nic wkoło siebie nie widząc i nie słysząc, od­
czuwają tylko pozornie nieuzasadnione wraże­
nia, które ich powoli przygotowują do przyjęcia 
zbliżającego się nieszczęścia.

Oprócz tego nowego sposobu przedstawiania 
wszelkich niewyjaśnionych wrażeń moralnych, 
Maeterlinck wprowadza jedne jeszcze, wielkiej do­
niosłości, zmianę w swoich utworach, a mianowi­
cie: czyni z przyrody żyjącą niemal istotę, która
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Pierze czynny udział w losach bohaterów drama­
tu. U niego kwiaty, drzewa, woda, zwierzęta, 
nie bywają niememi świadkami krzywdy, nie­
sprawiedliwości, lub smutku gnębiącego człowie­
ka, lecz razem z nim cieszą się, smucą albo nie­
pokoją. Każde poruszenie, każdy dźwięk, naj­
lżejszy nawet szelest, dający się słyszeć wśród 
przyrody, posiada odrębne właściwe sobie znacze­
nie; tylko człowiek nie umie dotychczas tej mowy 
zrozumieć i wyciągnąć korzyści z udzielanych za 
jej pomocą wskazówek.

Wprowadzenie nowego tego pierwiastku, ja­
ko czynnego działacza w literaturze, zniweczy 
wszelkie dotychczas przyjęte pojęcia, wedle któ­
rych wydawało się zupełnie uzasadnionem mnie­
manie, że natura jest obojętną i nieczułą na cier­
pienia człowieka i że słońce, naprzykład, z równą 
bezwzględnością oświeca dobroczynncmi swemi 
promieniami —bohatera, poświęcającego się dla 
ludzkości, jak i zbrodniarza, popełniającego naj­
większą nikczemność i wyrządzającego niepowe 
towane krzywdy bliźnim.

Ponieważ jednak wiele z tych prawd, które 
wydawały się niewzruszonemi w przeszłości, 
uznano później, gdy światło intelligencyi silniej 
przeniknęło ludzkie umysły, za błędne, więc 
i w tym względzie może z czasem nastąpić zmia­
na przekonań, zwłaszcza, jeśli zmysły nasze, mało 
jeszcze wyrobione obecnie, a tern samem mogące 
działać w szczupłym tylko zakresie, wydoskona­
lać się będą i coraz większej nabierać wrażliwo­
ści, która im pozwoli widzieć i odczuwać mnóz- 
two rzeczy przemijających teraz niedostrzeźenie. 
Wiemy naprzykład, że po za pewną określoną 
liczbą drgnień powietrza wzrok nasz, słuch nic 
widzieć, ani słyszeć nie może, choć mikrosko­
py i miurofony odkryły nam całe światy barw 
i dźwięków nieprzeczuwanych dawniej a jednak 
istniejących obok nas na tej samej ziemi na któ­
rej żyjemy. Że zaś wszystko postępuje i dosko­
nali się, a Ludzkość, wychylająca się dopiero 
z kolebki, stawia pierwsze chwiejne kroki, podo­
bne do kroków niemowlęcia prowadzonego na 
pasku, zatem trudno przewidzieć, do jakiej dosko­
nałości kultura i postęp doprowadzą z czasem 
nasz organizm i jakie niespodzianki oczekują 
przyszłe pokolenia?

Zresztą i dziś już spotkać można ludzi obda­
rzonych wrażliwszym organizmem, który im po­
zwala odczuwać to, czego inni nie czuja i nie do­
myślają się wcale. Uznawszy to za pewnik, wie­
le zjawisk, przyjmowanych dotychczas z niedo­
wierzaniem, dałoby się łatwo wyjaśnić i uzasa­
dnić. Wysoka kultura umysłowa zerwała w czło­
wieku tajemnicze ogniwTo, łączące go z przyrodą, 
z której łona wyszedł. Oderwany od tej natu­
ralnej podstawy, pierwotnie jedną niemal całość 
stanowiącej, stracił wspólne z nią czucie, i dziś 
potrzebuje dopiero za pomocą moralnych badań 
i dociekań, odzyskiwać to, co stanowiło dawniej 
gdy stał na niższym szczeblu rozwoju, własność 
jego bezwiedną i przyrodzoną.

Źe przypuszczenie takie nie jest pozbawione 
podstawy, mamy dowód na zwierzętach stojących 
tak znacznie niżej od ludzi pod względem umy­
słowym, a obdarzonych przecież najczęściej dale­
ko bystrzejszemi i subtelniej szemi zmysłami. Zna­
ny jest powszechnie doskonały wzrok kota, węch 
psa i tym podobne, jednocześnie zaś spostrzega­
my u zwierząt objawy wkraczające już wprost 
w dziedzinę psychiczną. Pies odczuwa zmartwie­
nia lub nieszczęścia spotykające jego pana. Za­
chowaniem się swojem zdradza niejednokrotnie, 
iż je przeczuł naprzód. Zdawałoby się, że zbli­
żającą się śmierć widzi wyraźnie nawet na zna­
czną odległość. Niepokojem swojem, wyciem, 
jękiem, a niekiedy własną śmiercią, uwiadamia 
domowników o dniu i godzinie, w której pan je­
go życie zakończył.

Czemźe wyjaśnić zdołamy takie jasnowidzenie? 
Ludzie nazwali je instynktem, aby cośkolwiek po­
wiedzieć, mało się troszeząc o to, na czem ten in­
stynkt polega i czy nie stanowi on może właści­
wości istot stojących niżej pod względem intelle- 
ktualnym, dla tego właśnie, iż stojąc niżej, bar­
dziej są zbliżone do przyrody i łatwiej odczuwa­
ją nurtujące w niej tajemnicze prądy, które dla

człowieka stały się już mową zupełnie obcą i nie­
zrozumiałą?

Badanie w sposób naukowy wszystkich takich 
zagadek i tajemnic, całą ludzkość żywo obcho­
dzących, gdyż od wyświetlenia ich los jej i byt 
przyszły zależy, stanowi, jak się to już zaznaczy­
ło poprzednio, jeden z najważniejszych kroków 
na drodze postępu. Nikt temu prawdopodobnie 
nie ośmieli się zaprzeczyć; nie można wszakże 
zapoznawać groźnego niebezpieczeństwa, jakie 
zwrot taki przedstawia dla średnio ukształconych 
umysłów ludzkich. I bardzo też pożądaną było­
by rzeczą, ażeby na zażegnanie go wcześnie zna­
leziono skuteczną jakąś radę.

Naśladowcy nowo-tworzących się kierunków, 
najczęściej bez talentu, a przynajmniej bez umie­
jętności głębszego wniknięcia w źródło rzeczy, 
chwytając powierzchowną tylko jej stronę, szerzą 
najmylniejsze pojęcia, lub wpajają w tłumy źle 
zrozumianą i przekręconą wiedzę.

Tak stało się z realizmem, który nieobliczone 
szkody pod względem moralnym przyniósł ludz­
kości, choć może sam nie był im winien i podo­
bne, jeśli, nie większe, niebezpieczeństwo grozi 
ze strony rozpoczynającego się obecnie zwrotu, 
który łatwo bardzo zamiast światła i postępu mo­
że rozszerzyć zacofanie i ciemnotę. To bowiem, 
co miało służyć za widzialny symbol, pewnych 
niewidzialnych stanów duszy ludzkiej, zaczęto już 
przedstawiać jako dotykalne zjawisko istnieją­
cych w rzeczywistości objawów, budząc tym spo­
sobem niedawno uśpiony zabobon i przesąd.

Nie mogąc zrozumieć, źe domniemany współ 
udział otaczającej przyrody w losach człowieka 
i wszelkie niewyjaśnione wrażenia mogą pocho­
dzić jedynie z nieznanych sił przyrody, łączących 
go tajemniczą nicią sympatyi — o czem on sam 
nie wie—z całością, z której powstał i której jest 
cząstką, i nie zawierają w sobie nic nadnaturalne 
go, wzięto wszystko za objaw, nadprzyrodzonych 
zjawisk mających swe źródło poza naszą ziemią.

W temto mniemaniu zapewne, niefortunni po­
pularyzator o wie zaczęli niepokoić biednych nie­
boszczyków, spoczywających cicho po dalekich 
cmentarzach, otwierać groby o północy i o tej 
godzinie duchów wyprowadzać cienie dawno 
zmarłych na męczące wędrówki. Widma te 
w rozmaitego rodzaju opowiadaniach straszą 
przechodniów, stukają do drzwi, zaglądają cie­
kawie do okien, płoszą psy, uciekające z drogi 
z przeraźliwera wyciem—wszystko to bez żadnej 
przyczyny, wprost dla użycia małej przechadzki; 
dopiero gdy kur zapieje, duch, zawstydzony zbyt 
długą wycieczką, ucieka spiesznie, żeby o nazna­
czonej godzinie ułożyć się znów na niewygodnem 
swem posłaniu.

Podobne baśni graniczą już zupełnie z wiarą 
w gusła, czary i upiory. Czyż bowiem wędrowne 
te duchy, nie mogą łatwo w czasie swych wycie­
czek zapragnąć świeżej krwi dla podtrzymania 
własnych sił, lub też spóźnionego przechodnia, 
wciągnąć za sobą do grobu? A owo ucinanie głowy 
upiorowi i kładzenie jej między nogi, obracanie 
go twarzą do ziemi, wbijanie noża w plecy lub 
serce, aby nie mógł ruszyć się z miejsca! Wobec 
pojęć tego rodzaju należałoby uważać za uspra­
wiedliwione średniowieczne palenie i puszczanie 
na wodę czarownic, które zaklęciami swemi wy wo­
ły wały te nieczyste duchy, okazałoby się też zupeł­
nie słusznem i mogło z czasem powrócić, jeśli nie 
przestanie się działać na umysły tłumów w tym 
właśnie zgubnym kierunku. Massy nawpół intelli- 
gentne bardzo są przysposobione do przejęcia się 
takiemi niedorzecznościami. Pewien wstyd tylko 
i obawa śmieszności broniła je dotychczas od wia­
ry w strachy i nadzwyczajności; lecz najlżejsza 
otucha podana w tym względzie i to jeszcze oparta 
na tle badań naukowych spowodować musi stra­
szny w umysłach zamęt, którego ślady dziś już 
łatwo dostrzedz, zwróciwszy baczną w tę stronę 
uwagę.

Nie każdy zdolnym jest do zrozumienia różni­
cy, jaka dzieli te dwa, napozór zbliżone, a jed­
nak zupełnie odrębne, kierunki. Bóżnica jest tak 
subtelną, niewyraźną mglistą, że tylko jednostki 
stojące na najwyższym stopniu kultury i rozwoju 
umysłowego zdołają dostrzedz jasno, gdzie sie 
kończy fantazya i złudzenie, a gdzie rozpoczyna

nauka. Subtelna owa, trudna dla niewprawne­
go oka, granica stanowi jednak nigdy i niczem 
niezgłębioną przepaść, dzielącą dwa wrogie sobie 
światy.

Jeden z nich—to ponury świat przesądu, zabo­
bonu, zacofania i ciemnoty;, drugi—wspaniały świat 
postępu, światła, wiedzy. Ku niemu-to, dąży 
Ludzkość mozolnie, ciężkie walki staczając, prze­
konana, źe jeżeli zdobyć go potrafi, cała postać 
jej bytu inne przybierze kształty, a potęga roz­
szerzy się w nieskończoność.

WYCHOWANIE DOMOWE.
Każdy człowiek rozumny i umiejący, patrzeć na 

życie pojmuje, źe rozwój i przyszłość rodzin, 
społeczeństw, zależy od tego, jakiem jest wycho­
wanie domowe — wpływ działający na pierwszy 
rozwój uczuć i kierunek myśli rosnącego tu 
dziecka. Potrzeba na to wspólnego działania 
matki i ojca, potrzeba takich warunków życia, 
aby stawało się ono samo przed się podstawą dla 
dobrego rozwoju uczuć i myśli, źe przecież nie 
jest próżnym dźwiękiem wyrazów bez znaczenia 
ta godność od wieków przyznana kobiecie, iż jest 
kapłanką domowego ogniska, zależy tu od niej 
wiele, a nawet najwięcej. Przykłady otaczające 
dziecko odbijają się na wyobraźni i matka poj­
mująca obowiązek jako prawo, pojęcie to ko­
niecznie dziecku zaszczepić musi przez układ ży­
cia na tej podstawie opartego i odpowiedzialność 
moralna wyrabia się w młodziuchnym umyśle 
niemal bezwiednie, jak cóś koniecznie z życiem 
uczciwego człowieka złączone. Tkliwość miłości 
macierzyńskiej wrodzoną jest kobiecie i tylko już 
egoistka najzupełniejsza naturalny ten instynkt 
zatraca, lecz i ta miłość bywa też nieraz na samo­
lubnej podstawie oparta. Matka pragnie samych 
wrażeń miłych, psuje dziecko brakiem tego nad­
zoru moralnego, który zarodki złych, mniej szla­
chetnych instynktów i kierunków odkrywszy, 
karcił by je i wyplenić się starał.

Bardzo młode dziecko zdradza już pewną nie­
podległość woli, zdradza pewne kierunki uczu­
cia i myśli, co matka pilnie obserwować po­
winna, przystosowując do tego postępowanie 
swoje. Bywa często, źe nietylko miłość macie­
rzyńska, ale miłość własna zaślepia ją, wady 
własne, odbijające się wr dziecku, znajdują pobła­
żanie, a cnoty przeciwstawiające się temu kierun­
kowi, uznania i zachęty, podpory nie odbierają. 
Matka wychowująca dziecko, powinna też pod 
tym względem spowiedź ze sobą samą od­
być i rozważyć głęboko, czy postępuje jak 
należy?

Dziecko wedle spostrzeżeń Frobla już w czwar­
tym roku zaczyna potrzebować towarzystwa, 
a wT jego braku pragnie i potrzebuje zabawek, 
które dają mu pierwszą sposobność dla rozwoju 
wyobraźni a zarazem i podsuwają wyobraźni tej 
pewne obrazy, kierujące myśl młodą w tę, lub 
w inną stronę. Lalka ubrana skromnie wywołuje 
wrażenia zupełnie inne, niżeli elegantka w wy­
twornej tualecie, i tak jest co do wielu, bardzo 
wielu szczegółów wychowania. Bodzice, którzy 
niepokażnie ubranych, niewytwornych gości lek­
ceważą, a wobec możnych tego świata wysilają 
się na uprzejmość szczególną, psują istoty młode 
tak, jak gdyby mówili im, źe nie wartość czło­
wieka wewnętrzna, ale mienie jego stanowi o tern, 
aby szacunek ludzki pozyskał. To, co Chrystus 
powiedział o gorszeniu maluczkich, odnosi się 
całkowicie do wychowania takiego, bo przykład 
życia rodziców, układ ich domu, towarzystwo, ja­
kie przyjmują, pragnienia, pożądania okazywane, 
wywierają wpływ przepotężny, wyższy nad wszel­
kie gołosłowne nauki. Uczucie obowiązku, 
w głębi dziecka zaszczepić, to dać mu najlepszą 
podstawę życia — dać mu życia tego kadry, do­
brze ujmujące; matka, która umie posłuszeństwo 
dla nakazów swoich otrzymać, uczy wypełnienia
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powinności, ugięcia się pod siłą praw moralnych, . 
i skoro wychowanie potrafi to pozyskać, juź do­
brem nazwać je można. Matka słaba jest złą 
matką, kocha najsilniej siebie samą i nie umie 
w dziecku swojem kochać człowieka, przez go­
dność moralną dostojnegą.

W wychowaniu jak w naturze nic nie ginie. 
Dziecko tak młode, że zaledwie oczęta i usteczka 
otwierać może, już kierunku wychowawczego po­
trzebuje, jak wiedzą to matki. Nawyknienia wy­
wierają wpływ potężny i jeżeli człowiek dorosły, 
który posiada ustalone już pojęcia o życiu, ulega 
tej sile, eóż dopiero dziecko — istota w stadyum 
tworzenia się tak moralnego jak fizycznego, 
i gdyby matki myślały, co znaczą oddziaływania 
te pierwsze! Wdrożyć dziecko do posłuszeństwa 
nakazom moralnem to już dać mu zdolność życia 
na podstawie prawa obowiązku i to właśnie 
nadaje wagę tak wielką wychowaniu lat życia 
pierwszych.

Wybór osób nauczających jest znaczenia bar­
dzo wielkiego. Trzeba, aby tu była zgodność ce­
lów, pojęć życia moralnych, a w każdym razie ni­
gdy wychowanie macierzyńskie nie powinno być 
zaniedbanem. Matce należy działania nauczycieli 
podpierać—powinna ona wykazywać uczącemu się 
dziecku, że nauka jest nietylko siłą oświecającą, 
która z czasem rozjaśniać będzie drogę życia 
człowieka, cel jego uwidoczniając, ale jest zara­
zem i obowiązkiem, który gdy raz przyjętym zos­
tał, spełnionym być musi jako powinność moralna. 
Lina Morgenstern, pedagogiczna pisarka niemie­
cka, każę matkom uczących się dzieci tak wyka­
zywać im moralne znaczenie tego, co jest tu obo- 
wiązującem przeważnie. Nauczyciel, nauczyciel­
ka żadna nie zdoła jej tu zastąpić w zupełności, 
bo indywidualność dziecka nie może występować 
przed wzrokiem ich tak wyraźnie, jak się to dzie­
je u domowego ogniska, a drugostronnie, ileż 
tu wpływów rozmaitych działa na istotę młodą! 
Matka dobra, matka zastanawiająca się nad wy­
chowaniem powinna to wiedzieć, rozumieć zna­
czenie rzeczy i odpowiednio do tego działać—od­
działywać i jest to dla wychowania macierzyń­
skiego moment bardzo ważny, bo rozstrzygający, 
aby to, co zasianem było, nieprzepadło zagłuszo­
ne, nie uwiędło przez brak rosy ożywczej.

Ideały życia pewne zarysowują się też bardzo 
wcześnie przed wyobraźnią młodą, wzruszając 
uczucie, samodzielne życie budzi się i jeżeli wy­
chowanie domowe nie da kierunku, który byłby 
siłą przewodnią, wpływ rodzicielski słabnie, zni­
ka z czasem, bo oddziaływania z zewnątrz przy­
chodzące, przewagę wezmą. Młodość choć tro­
chę szlachetniejsza, z uczuciem serca gorętszem, 
nie zdoła wyżyć o sile realnych tylko życia celów, 
trzeba jej tego, co poeta nazywa „wzlatywaniem 
nad poziomy,“ a czego rodzice zagłuszać nie po­
winni, tylko skierowywać, aby nie było tych po­
myłek, w skutek których życie się wykoleja. Na­
uczyć tego młodość, aby bezinteresownie kochać 
i dla ukochań swoich pracować a nawet cierpieć 
umiała, jest to nietylko bart woli wyrobić; ale dać 
uczuciom to pogłębienie, bez którego nie ma 
tych uczuć prawdy rzeczywistej, bo nie ma ieb 
wierności.

Nie kocha ten, kto dla przedmiotu ukochania 
swego poświęcać się nie umie, tak jak nie ko­
cha ten, kto sobie za miłość swoją zbyt drogo 
płacić każę, i już wychowanie powinno nad 
tem czuwać, aby egoizm nie objawiał się w tej 
formie miłości. Wychowanie rozwijające się 
wśród takich życia stosunków, gdzie miłość 
umie być prawdziwie tkliwą, w czynie się wy­
kazującą, juź uczy kochać dobrze, bo wytwarza 
przed umysłem dziecka szlachetne miłości poję­
cie i od fałszywych objawów uczucia, od pseudo 
miłości broni. Aby uczucie dziecka podniosłem 
stać się mogło, trzeba mu nietylko wzorów ży­
cia odpowiednich, ale i rozbudzenia pewnej 
podniosłości umysłowej, wyrobienia odpowied­
nich na życie poglądów, a razem takiego kształ­
cenia wyobraźni, aby obrazy życia ukazywały 
się w oświetleniu promieni czystych, z góry bi- 
jących, co nie zdobywa się nigdy bez pewnego 
wzlatywania nad poziomy.

Poetyczność w dziecku wyrobić a raczej roz­
budzić ją, jest dla przyszłości życia niemałego

znaczenia rzeczą, trzeba też powtórzyć to zdanie 
utarte, odnoszące się nietylko do tej jednej stro­
ny wychowania domowego, że jest ono jakoby 
formą, w której dziecko moralny kształt bierze 
i każda mniej więcej myśląca, mniej więcej ko­
chająca matka rozumiejąc to, czuje się według wy­
rażenia Rzymian starych kapłanką domowego 
ogniska, która strzeże dla ludzkości świętej iskry 
wiary, miłości i nadziei.

M. 1.
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(Dalszy ci^g).

— Gdyby nie Jagusia—zaczął chłopiec.
— Ależ to walna dziewczyna! —■ przerwał 

uszczęśliwiony nauczyciel, najpierwsza moja 
uczennica!... Drugiej takiej nie miałem! .. Do 
łaskawego pana. Pan do Jagusi. Żona po choro­
bie—nie pija....

Wychylił kieliszek nalał i podał Józiowi ten 
dziewczynie.

Jagusia odwrócona upijała potrosze, niedopi- 
tek sam dla szyku chlusnęła o ziemię — i cała 
różowa, postawiwszy kieliszek na stole, mru­
gnęła na professorową i wybiegła z izby.

W parę chwil później chłopiec i dziewczyna 
znaleźli się wśród łanu dojrzałej pszenicy na 
ścieżce wiodącej do wójta.

— Oddaliby i za cztery dziesiątki mówiła 
Jagusia. Na chorobę profesurowej poszła krowa 
No, i zagubiali się w myślach: zkądby wziąć na 
nową!?... I jak raz zleciała im z nieba pięćdzie­
siątka... A niech im Bóg daje szczęście, bo do­
brzy ludziska.

Józio rad był, że mógł dać szczęście poczci­
wym ludziom; biegł żywo krętą ścieżką za 
dziewczyną, obejmując roziskrzonem wzrokiem 
budzących się pragnień zgrabną jej postać., 
i bose, do pół kolan odkryte, nogi.

— Jaguś, zaczekaj — zawołał.
— Nic z tego,—odpowiedziała śmiejąc się. 

Dokoła chaty i ludzkie oczy.... Mam ci ja 
rozum....

Wójt przyrzekł pojutrze na świtaniu wyjechać 
do Krakowa wozem w drabinach.

Józio zostawił mu adres.
— A teraz pod lipy—szepnął do dziewczyny.

Nie udało się — bo właśnie wójt wyjeżdżał po 
snopy żyta w stronę chaty Jagusi, zabrał młodych 
na wóz i podwiózł.

Podczas uczty zgotowanego mleka z pęcakiem 
i jaj, na którą Józio zaprosił matkę i córkę, Jagu­
sia była chmurna, milcząca i opryskliwa w odpo­
wiedziach...

Stara ją strofowała i przepraszała panicza za 
głupią dziewczynę

Józio pogawędził, odpoczął—zapłacił - i zerwał 
się z powrotem do Krakowa.

— Nie znacie bliższej drogi -ścieżkami—zapy­
tał na odchodnem.

— Jest — coby nie była? Wisła kołuje, a na 
gościńcu najłatwiej znaleźć podwodę... A pokaź- 
źe paniczowi ścieżkę do gościńca! .

Jaguś odwróciła się. Niech matsia sami poka­
zują—kiej chcą—dość się nalatałam.

— Pokaż Jaguś - prosił Józio—a przyniosę ci 
gościniec z Krakowa.

— A cóź-to ona nie powinna pokazać i za do­
bre słowo?... A idź-źe, leniu, bo jak wpadnę 
w złość.... podniosła rękę.

Jaguś nasunęła na czoło chusteczkę i strojąc 
zadąsaną minkę wyszła—za nią Józio. Stara od­
prowadziła go za próg izby...

— Ej, Jaguś tyś wielka komedyantka — rzekł 
Józio, gdy byli sami....

— Znam ja matsię; inaczej z nią nie po­
radzi....

— Doskonale udajesz: jabym tak nie potrafił, 
chociaż uczę się na komedyanta...

— Panicz uczy się na komedyanta?!... Cha- 
cha-cha-cha. Zaczęła się śmiać serdecznie...

— Z czego? — pytał obrażony chłopak.
— Panicz na komedyanta— cha-cha-cha. Ej, 

co to gadać. Ja byłam w tyjątrze i na własne oczy 
widziałam komedyantów... Co to panicz się do 
nich przystawia? — To komedyanty — a panicz?...

— A ja cóż? spytał obrażony.
— Co?! panicz i juź—rozśmiała się...
Lekceważenie jego talentu przez dziewczynę 

ubodło go...
Spojrzał na nią z ukosa. Wargi jej drżały we­

sołością i rozkoszą. Z poza cienia chusteczki pa­
dającego na połowę twarzy, błyszczały oczy. 
Koszula, zawiązana wstążeczką, rozchylała się 
przy każdym ruchu, pokazując skrawki białego 
ciała oświeconego słońcem....

Zapomniał o swem aktorstwie o jej lekceważe­
niu, a buchającą falami młodą krew do głowy 
tamował głębokiemi westchnieniami. Ujął ją za 
rękę; szli w milczeniu, ściskając się co chwila, 
nerwowo. Od tych uściskó w przebiegały im po 
ciałach elektryczne dreszcze—zimne, wstrząsają­
ce, rozkoszne....

— Jaguś—szepnął.
— Co? spytała cicho.
— Pojutrze, wieczór pod lipami.
— Głupiś—rzekla z utajoną namiętnością—pod 

lipami ludzie się snują.
To gdzie?, 

noNo — no — rzekła z tą stanowczością wyż­
szości i przewagi—moja w tem głowa.

— Przywiozę gościniec.
— Co mi gościniec—przywieź ino siebie same­

go. Wyrwała rękę swą z ręki chłopca, poka­
zała mu ścieżkę" do bitego gościńca, zawróciła 
i uciekła.

— Jaguś, wołał za nią—nie odwróciła się....
Patrzał. Bose jej nogi, zgrabna figura, ruchy

żwawe... budziły w nim krew. Dziewczę mknęło 
wśród fal kołyszącego się zboża; chłopak zwrócił 
się leniwo, półsennie, jakby zaczadzony własną 
krwią, na ścieżkę.

Szybki ruch ocucił go, a fale gorącej krwi po­
działały na żywy bieg fantazyi.

— I tak się romans skleił! — zawołał. Lubił 
sic posługiwać Słowackim. .. Dwadzieścia lat 
i pierwszy romans!... Dziecię ludu przylgnęło do 
mnie. A jaka kokietka, jaki spryt ha-ha-ha. 
Te córki Ewy wszystkie podobne do siebie. 
Jaguś nie ustępuje naiwnej...

Śmiała się z mego talentu!... A niech się 
śmieje, ale niech kocha i całuje! 1 ocaluuki jej 
palą!—Zaśmiał się jak tryumfator i szedł coraz 
żywiej...—Koledzy, aktorzy, — cały świat zazdro­
ściłby mi ślicznej dziewczyny, gdyby wiedział.. 
Gdyby wiedział, ale się nie dowie...

Zatrzymał się i zamyślił.
Lecz, powiedz mi, co dalej — co będzie dalej?.. 

Co mnie obchodzi przyszłość wobec dwudziestu 
lat mego życia, wobec zakochanej dziewczyny,
i mej miłości!... . .

— Czy ty ją kochasz?!... Ja drżę za nią i pia- 
gne jej, jak rosy niebieskiej, jak blasku słoń­
ca," jak na pustyni w skwarne rosy kro­
pelki!... „ , . .

- Nie okłamuj się, tylko wyraźnie odpo­
wiedz; czy ty ją kochasz?!..

Stanał, patrząc przed siebie.
- A co to jest miłość?!... Odpowiedz mi na­

przód: co to jest miłość, a wtedy ja ci odpo­
wiem— czy ją kocham....

Stał chwilkę i medytował...
— Nie wiesz?!., to ruszaj, durniu,do Krakowa... 

i ciesz się tem, co jest.
Kopnął się z nową energią. W uszach mu 

dzwoniła wesoła piosenka,—a nerwy grały w nim 
jak na rozpiętych strunach, za lada podmuchem

W W R. bie-
dnego nauczyciela krzywdzić—okradać go 
dziei, odbierać mu krowy. Byłaby

z na­
to hańba —
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wstyd!.. Pokazałbym sie jak ostatni błazen!... 
Nie —nie pozwolę na to nigdy—nigdy!...

Nieświadomie odgrywał przed samym sobą 
rolę bypokryty, boć czuł, źe tylko dla Jagusi 
chce mieszkać w Kowałówce, a z poważnego nau­
czyciela nie wiele co sobie robił.

Z radością poza szaremi falami Wisły zobaczył 
czerwone wieże Wawelu i w błękitnej skąpany 
mgle—kopiec. Przyśpieszył kroku — dotarł nad 
brzeg Wisły, odetchnął i rozradowany przebiegł 
most, wskoczył do tramwaju, aby jak najprędzej 
być w domu.

— Cóżeście zrobiły? — zawołał, wpadając do 
pokoju.

— My nic—odpowiedziała Stefa. A ty?
— Wszystko! Nająłem, zgodziłem, zadatkowa­

łem mieszkanie u nauczyciela w Kowałówce. 
Pojutrze wójt przyjeżdża drabiniastym wozem za­
brać rzeczy — jedziemy!..

— Mamo, jedziemy pojutrze! — wołała Stefa, 
otwierając gwałtownie drzwi kuchenki.-—Józio 
wrócił—jest mieszkanie.

Wbiegła matka.
— Mamusiu, wszystko opowiem — prosił się 

chłopiec, tylko naprzód dajcie jeść: umieram 
z głodu, umęczenia i wyczerpania.

Podano mu schowany obiad. Jedząc, opowia­
dał o swych przygodach szczegółowo i dokładniej 
Radością nauczyciela z nadziei kupienia nowej 
krowy wzruszył matkę i siostrę. Stefa miała łzy 
w oczach. Mówił o wszystkiem, tylko nic 
o Jagusi.

Ożywiony, podniecony, rozpromieniony poszedł 
do swego pokoju, rozłożył „Mazepę“ i zaczął de­
klamować.

Czuł, źe dziś zagra dziesięć razy lepiej. Wsa­
dził kapelusz na głowę, książkę pod pachę i wy­
biegł mimo próśb Stefy, aby został pomagać w pa­
kowaniu rzeczy.

Lekcya się natychmiast zaczęła... Energia 
chłopca,_ jego pewność siebie, kokieterya i ser­
deczność w głosie zdziwiły mistrza...

Słuchał i patrzał, aż Józio skończył.
— Wybornie! — odezwał się. — Dziś dopiero 

uczułem i znalazłem talent w tobie. Zkądci sie 
wzięła ta swoboda — i to odczucie myśli poety./ 
Wczoraj byłeś wystraszonem dzieckiem, dziś—je­
steś Mazepą, młodym urwisem, kokietem, trzpiotem, 
który jednak w zanadrzu dźwiga buławę... Ho, 
ho, kawalerze! mamy przyszłość przed sobą. I dziś 
już na nikogo nie zważaj. Przed wielkim talen­
tem niech losy ustępują z drogi, ludzie niech mu 
służą.

Ponieważ jest talent, wobec niego powinny 
paść wszelki małostki; niech mu służy wszyst­
ko i wszyscy.

Uszczęśliwiony chłopiec wstrząs! niedowierza­
jąco głową.

— Nie zaprzeczaj—przerwał uniesiony zapałem 
wymowy swej reżyser.—Wszyscy powinni służyć 
do rozwoju talentów—zacząwszy od ojca i mat­
ki—a skończywszy na wybranej.—Talentów ma­
my mało, a nowy filozof niemiecki dowodzi, iż 
ludzkość na to tylko egzystuje, aby z cielska 
swego wyrzucać od czasu do czasu wielkie talenta 
co lat sto—geniusze! rozumiesz?! W wielu kwe- 
styach nie zgadzam się z Niemcem, lecz w tej je­
dnej—słyszysz, w tej jednej ma on racyą.—Spoj­
rzyj—wskazał na otwarte okno. Widzisz to mrowi­
sko, słyszysz ten gwar uliczny? Są to odgłosy 
walki gawiedzi o kość rzuconą, o kawał chleba,— 
o większy zysk, o lepsze miejsce... Wśród tych 
tłumów rodzi się bohater w jakimkolwiek kierun­
ku i na tej podwalinie, na tym nawozie, wykwita 
jako wspaniały kwiat granatu, kwiat wielkiej 
siły, potęgi lub natchnienia... Może to myśl dzi­
ka—egoistyczua, podła, niemiecka, ale wielka — 
dla nas artystów pochlebna!... A więc śmiało i na­
przód. Jeżeli jest talent, nieźle jest cenić sic we 
własnem przekonaniu i głowę nieco w górę nosić! 
Tym sposobem człowiek szlachetnieje, byle go 
nie ośmieszyła głupia zarozumiałość.

Jestem biedak—lecz cieszę się, źe nie jestem 
kramarzem, źe nie wyrywam konkurrencyą z gę­
by drugiemu kawałka pieczeni, źe nie tucze sie 
zdzierstwom, wyzyskiem, źe... Dajmy temu po­
kój... Jeżeli me jesteś zjadaczem chleba, dziękuj 
Bogu, źe masz talent! Bądź zdrów, przychodź

jeszcze cały tydzień... Po tygodniu będziesz mógł 
sam nieco pracować...

Odurzony chłopiec wielkością swą i szczęściem, 
wybiegł. Stanął na ulicy—spojrzał na tłumy...

— Mrowiska—szeptał—źyjecie, pracujecie, gi­
niecie, aby być podścieliskiem nas lepszych du­
chów, wielkich talentów, geniuszów... Idea ta 
jest wielka. Niemiec ma racyę, bo czem byłaby 
ludzkość - bez nas?!... źerującem mrowiskiem... my 
jesteśmy błyskawicami — w ciemną noc ludzko­
ści... a geniusze jej słońcem ..

Jeżeli geniusz co sto lat—słońcem, to my gwiaz­
dami. Im więcej gwiazd, tern więcej światła 
i rozkoszy!... My jesteśmy światłem ludzkości, 
ciepłem i jej rozkoszą!...

Stanął na rynku. Chciał iść do Roszkowskiego 
na górkę, lecz go coś odtrąciło. Zawrócił na plan­
ty—pragnął ruchu, potem ciszy i samotności. Pra­
gnął porozmawiać z samym sobą. Pragnienie 
wielkości rozsadzało mu płuca; wprawiając serce 
w rozkoszne drżenia. Do mózgu tłoczyły się my­
śli, których nie starał się ująć w określone for­
my logiki. Marzył na temat swej wielkości. Było 
mu z tem dobrze, rozkosznie. Leciał przez planty 
jak opętany, skręcił w prawo na Zwierzyniec 
i brzegiem Wisły—pomknął ku Bielanom.

Nareszcie z natłoku bezładnych myśli, jak fa­
jerwerk wyleciał mu przez gardło wykrzyknik:

— Niechaj i ta jedna z mrowiska mrówka przy­
czyni się do rozwoju talentu i do jego upojenia... 
Ona to rozpaliła mi krew i wydobyła utajone we 
mnie iskry natchnienia. Niech je żywi i do wzro­
stu pomaga! To przeznaczenie jej życia!...

Odetchnął, starł pot z czoła — zawrócił i dalej, 
marząc na ten temat, szedł wolno wybraniec losu, 
kwiat ludzkości... Stosunek swój do Jagusi skre­
ślił jasno, stanowczo i był z niego dumny. Nie 
doznał żadnych wyrzutów. Pożądanie w nim ro­
sło za kaźdem przypomnieniem koralowych ust 
dziewczyny— i jej gorących pocałunków.

— Cały świat — ziemia i ludzkość pracują na 
wytworzenie swych kwiatów, żywią je swemi 
sokami, ogrzewają ciepłem swego ciała!... Ależ 
to pyszne i jakie prawdziwe!...

Po tym wykrzykniku wszedł do domu. W mie­
szkaniu znalazł pracujące: matkę i Stefkę. Pako­
wały zawzięcie.

— Włóczysz się po całych dniach, nic nie ro­
bisz!—zawołała dziewczyna, obcierając pot z czo­
ła, a my rady dać sobie nie możemy.

Chłopiec się uśmiechnął łaskawie — pogłaskał 
siostrę po twarzy, pocałował matkę w czoło — 
i wszedł do swej izdebki.

— Biedne niewolnice — pomyślał z odcieniem 
litości—nie wiedzą, źe i ich cel i przeznaczenie 
życia, hodować kwiaty ludzkości!...

— Józiu, proszę cię—wzywała go matka z dru­
giego pokoju.

Serdeczny, miękki głos matki z elektryzował go 
i ocucił: rzucił książkę na stół — i drzwi szybko 
otworzył.

—■ Czyż to my tylko jedne musimy pracować?.. 
Ty nie?!—gagatek—aby tylko chciał zjadać pie­
czone gołąbki: a niech świat poci się w jarzmie 
dla niego!—wygłosiła Stefa.

— Nie posądzaj brata, o nędzny egoizm — 
przerwała jej matka. Mój, chłopcze, zwiąż mate­
race, nie możemy podołać; nie mamy tyle sił co 
mężczyzna.

Józio nadto był wrażliwy, aby nie odczuł ukłuć 
siostry i matki.—Chwycił pas—rzucił się na ma­
terace spopręgował je i zapiął.

Wytężenie sił fizycznych wytworzyła w nim cie­
pło przyjemne. Mózg pragnął zmiany, muskuły— 
ruchu. Zapomniał na chwilę o swem posłannic­
twie i o tem, iż jest kwiatem ludzkości. Młodość 
tylko co wyszła z dzieciństwa dopominała się 
o swe prawa— zabawy - życia pracy...

Gdzie tylko było potrzeba siły i energii, rzucał 
się, wiązał, przybijał, podnosił. Robota paliła mu 
się w rękach, pot kroplisty spływał po czole.

— I niewolnicy—pomyślał — w ciężkiej pracy 
znajdują chwile przyjemne i rozkoszne... Bo czyż­
by mrówki pracowały, gdyby im to nie sprawiało 
przyjemności5!..

W dwie godziny rzeczy zostały ułożone, obwią­
zane, spakowane, gotowe,..

— Oto twoje dzieło — rzekła matka. — Cie­
szysz się?...

— A my, mamo!—zawołała Stefa—my nic?
— My, moje dziecko, małe mrówki, wobec tego 

siłacza—ręką zczesała mu gęstą czuprynę i nasro- 
żyła 1*4, jak Herkulesowi.

Chłopieć, rozciągnięty na kanapce, odpoczywał, 
rad z siebie.

— Mrówki — powtórzył w duchu — mrówki 
wobec mnie, olbrzyma.

— Idee te są w powietrzu, przenikają tłumy— 
wkradają się w stosunki rodzinne. Któraź z nich 
słyszała o nowym filozofie niemieckim, a jednak 
uznają jego prawa i godzą się na nie z poddaniem 
i wiarą, iż tak, jak jest — tak być powinno i tak 
być musi...

Wieczorem przyszedł ojciec od przyjaciela Koe- 
za. Rodzina zasiadła do wieczerzy, ciesząc się 
nadziejami - spędzenia dwóch miesięcy na wsi, 
wśród ludu, do którego ciągnęła ich bezwie­
dna sympatya, do natury, za którą mimowoli 
tęsknili...

— Józio dobrze się spisał—rzekł buchhalter.— 
Nauczyciel będzie miał krowę, a my wygodne 
mieszkanko. Jutro zakupię wędki! Codzień 
o wschodzie słońca nad Wisłę.

— 1 ja z tatusiem!—zawołała Stefa. — Mamunia 
nasza okrutnie lubią rybki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

RUCH MUZYCZNY.

Konceit „przedpotopowy.11—Palestrina jubilat.—Rauty do­
broczynne. — Towarzystwo Muzyczne. — Teatr. — Billów 

anegdotyczny.

Gdy Towarzystwo Muzyczne ogłosiło, źe odbyć 
się ma w jego sali koncert historyczny, najroz­
maitsze wersye o programie zaczęły krążyć mię­
dzy publicznością. W skład jego wejść miały 
takie naprzykład osobliwości, jak arja Noego 
przy wypuszczeniu po potopie gołębia, jak solo 
odtańczone przez Mirjam, siostrę Mojżesza przed 
arką przy odgłosie harf... Nie zapomniano 
i o marszu tryumfalnym przy przejściu przez Czer­
wone Morze, i o melodyi trąb Jerychońskich, któ­
re mury miasta obaliły...

Biblijne te marzenia członków Towarzystwa 
Muzycznego rozwiała rzeczywistość; z czasów bo­
wiem przed-chrześcijańskich dwa tylko przedsta­
wiono nam fragmenty: mianowicie pieśń staro­
hebrajską i grecką odę Pindara. Prawda, Ze 
były to ustępy kapitalne, o których porzu­
ciwszy ton krotochwilny, na seryo pomówić 
należy, jak i o całości tego koncertu nad kon­
certami

Myśl urządzenia nowego koncertu historyczne­
go wyszła od pana Aleksandra Polińskiogo, i za 
to mu się chwała należy, jak również za jej 
świetne i odważne wykonanie. Muzyka bowiem 
jest córą Muz tak względnie młodą, że ażeby nam 
odsłonić swoje starożytne wdzięki, musiała do 
tego przywdziać trochę nowożytną szatę... Isto­
tnie, praojcowie nasi nie znali harmonii, ich mu­
zyka lub służyła dcklamacyi, jak u Greków, lub 
też poruszała się w szczupłych ramach ubo­
giej melodyi, o której osnowie, a tembardziej 
o akkompaniamencie instrumentalnym, bardzo 
niejasne możemy sobie stwarzać pojęcie. 2e 
taki akkompaniament istniał, i musiał nieraz być 
bardzo nawet hałaśliwy, widzimy choć-by z ry­
sunków assyryjskich lub chińskich orkiestr; ale 
czyby go uszy nasze wytrzymały, o tem wątpić 
można, sądząc choć-by po próbkach, przedsta­
wionych np. przez Jawańczyków w etnograficz­
nym dziale wystawy paryzkiej. W przedsta­
wieniu więc dziś publiczności tych odłamków 
w przystosowaniu estradowem, leży trudność 
niemała.

Melodyą starohebrajską śpiewaną i dziś jeszcze 
w synagodze, przedstawiono w formie chóru
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śpiewa'ącego unissono, z lekka tylko w środku 
wspartego akkordami. Co do ody Pindara, dano 
ją nam nie w postaci rapsodu pod muzykę mó­
wionego, jak prawdopodobnie w Grecyi być* mo­
gło, ale w kształcie istotnej melodyi, wprawdzie 
bardzo prostej, ale kunsztownym akkompaniamen- 
tem harfy i dwóch fletów tak skoloryzowanej, źe 
powstała ztąd całość prawdziwie piękna. Czy 
o ścisłości historycznej może tu być mowa? oczy­
wiście, źe nie, ale gdzież ona istnieje, tam gdzie 
nas od odnośnej epoki przedzielają lat tysiące? 
Nie zapuszczając się w czasy tak odległe, czyż my 
kiedykolwiek historycznie gramy Bacha lub Han- 
dl’a? Fortepian a raczej szpinet. na którym ci mi­
strzowie komponowali, był tak komicznie cichem 
brzękadłem, że jego wskrzeszenie dziś i wpro­
wadzenie na estradę, homeryczny śmiech by tyl­
ko obudziło w słuchaczach; a przecież zdaje nam 
się, że cieniując dziś te dzieła i nadając im kon­
trasty nader silne, nie popełniamy zbyt wielkiego 
anachronizmu, i może tylko plastycznie odtwarza­
my ideał, który tym wyprzedzającym swój czas 
autorom, mógł tkwić w duszy...

Bądź jak bądź, oba starożytne fragmenty obec­
nego koncertu były w wysokim stopniu interesu­
jące i piękne.

Wysłuchawszy ich, od razu w dalszym ciągu 
programu, wkroczyliśmy w świat po-Chrystusowy, 
a więc już ściślej z nami związany i tradycyą 
i formą. Pomimo to, śpiewy kościelne z wieku 
IV i IX-go, również organowym akkompaniamen- 
tem opatrzone być musiały, który w owej epoce 
był jeszcze niemożliwy. Do bardzo ciekawych 
próbek staroświeckiej melodyki, zadziwiających 
swą świeżością i wdziękiem, należały trzy pieśni 
miłosne z XIII-go wieku, tak śliczne, źe dziś 
jeszcze do serca przemawiają. Tu już jeśli nie 
harmonia, którą zastały one opatrzone teraz przez 
Polińskiego lub Weckerlina, to rytmika i melodya 
są najzupełniej wierne i nie straciły nic ze swego 
uroku. Czyż i dziś, nowożytny Robin nie ofiaro- 
wał-by chętnie swojej „Marylce“ dobrego paszte­
tu i wybornej buteleczki słodkiego wina, jak to 
uczynił Adam de la Hale przed sześciuset laty? 
Czyż mógłby kto dziś wdzięczniej kochać się 
i tęsknić jak Wilhelm de Machault w cudnej me­
lodyi: „Douce dame jolie?“ Wiemy wprawdzie, 
źe miłość jest „stara jak świat“; ale tylko badacze 
historyi wiedzieć mogli, ile nieśmiertelnego uro­
ku spoczywało i spoczywa w mało znanych szer­
szemu ogółowi pieśniach prowansalskich lub nie­
mieckich.

Muzyka wieków średnich dwoma bowiem pły­
nęła prądami: — mistyczną rzeką modlitw ko­
ścielnych, którą epoka scholastycyzmu odwróci­
ła na piaszczyste ławy teoretycznych zaciekań 
i kombinacyi — oraz strumykiem pieśni ludowej, 
który wił się skromnie wśród traw i... chwastów, 
aż odniósł tryumf później znacznie. Z owych 
czasów „kobtrapunktycznych“ prawie nic nam nie 
przedstawił programm historyczni go koncertu, 
może dla tego, by nie zrażać słuchaczy, i tak już 
w formach odlegle starożytnych z trudnością 
oryentować się mogących, a jedyna kompozycya 
tych wieków, „ave virginitas“ słynnego kontra- 
punkcisty Josquin’a de Près, tem się właśnie od­
znaczała, źe w niej nie było... kontrapunktu. 
A szkoda — jeden taki specimen z owych 
czasów byłby słuchaczów nie znużył, a pozwo­
lił ocenić z większą jasnością znaczenie odrodze­
nia, którego hasło dał Palestrina, zaraz potem 
śpiewany.

Temu jubilatowi obecnego roku i od nas należy 
się specyalne wspomnienie. Lat temu trzysta 
właśnie i jeden miesiąc upływa, jak słynny ów 
kompozytor włoski umierał, zostawiając po sobie 
błogosławieństwa współczesnych, dla których je­
go muzyka była prawdziwym balsamem po su­
chych. będących przedtem w modzie elukubra- 
cyach kontrapunkcistów. Wiedza muzyczna na 
tej modzie skorzystała olbrzymio; lecz była chwi­
la, w której ta kunsztowność mądrych i zawiłych 
kombinacyi tak zagłuszała melodyą i jej wdzięk, 
że słuszną przeciwko temu nadużyciu obudziła 
reakcyę. Muzyka, wykonywana w XVI-ym wie­
ku po kościołach, nie tylko była zimna i nudna, 
ale nawet niestosowna. Zabawiano się używa­
niem do Mszy Ś-tej motywów świeckich hulasz-|

czych piosenek, a nadto forma skomplikowana 
kompozycyi zacierała wszelki tekst, i muzyka by­
ła tylko wrzaskliwą jakąś zagadką, usposobiającą 
raczej do światowego oburzenia niż do skupienia 
pobożnego. Wdał się tę sprawo Sobór Try­
dencki i już, już byłby muzykę figuralną wygnał 
z kościołów, gdyby się nie zjawił Palestrina. któ­
ry na rozkaz papieża Piusa IV-go, napisał trzy 
Msze nacechowane wzniosłą prostotą, i muzyce 
kościelnej nowe wskazał horyzonty.

Utwór tego mistrza następował w programie 
koncertu zaraz po kompozycyi Josqnin’a de Près 
z wieku XV-go, po nim zaś usłyszeliśmy słynne 
Miserere Allegre’go, istotnie jeden z najwspanial­
szych zabytków szkoły kościelnej włoskiej. Kom­
pozycya ta wykonywaną jest na dwa chóry - dru­
gi, umieszczony w oddaleniu na galeryi, dał nam 
pojęcie tego niezwykłego wrażenia, jakie całość 
sprawiać zawsze musiała w kaplicy sykstyń- 
skiej. Jeden głos basowy męzki, kontrastujący 
z trzema w górze szybującemi głosami żeńskiemi, 
ma brzmienie cudowne, i nadaje całości dziwnie 
mistyczny charakter. Utwór ów należał do tych, 
któro przechowywano w kaplicy papiezkiej jak 
arkana wiary, i pod klątwą nie pozwalano udzie­
lić nikomu ich odpisu. Nie przewidywano, źe 
zjawi się taki gieniusz jak Mozart, który tajemni 
cę bardzo prostym środkiem odkradnie, bo ze słu­
chu cały utwór przepisze i rozpisze na głosy....

Lecz nie skończylibyśmy, gdybyśmy chcicli za­
puszczać się na wszystkie miłe bezdroża, na które 
nas program historycznego koncertu prowadzi co 
chwila. Dalszy ciąg tego programu dał nam dwa 
madrygały wokalne, znane już z interpretacyi 
„Lutni“, poczem nastąpiła muzyka nowszych cza­
sów: Bacha, Handla, Beethowena, Szopena, Wa­
gnera.

Wykonanie koncertu było staranne; odzna­
czyły się w niem chóry Towarzystwa, oraz je­
go orkiestra amatorska, która wedle sił swych 
i możności odegrała allegretto z symfonii Beetho­
wena, dalej poczwórny kwartet „Lutni“ pod dy- 
rekcyą p. Muszyńskiego, oraz soliści: pan Je- 
rzyna, który śpiewał pieśni średniowieczne oraz 
„Preislied“ z Meistersingerów; panie: Hochendlin- 
ger i Landowska, które odegrały Szopena i Ba­
cha ze zrozumieniem. Ostatnia jako młodziuchna 
debiutantka, szczególnie zadziwiła spokojem 
i pięknem pojęciem klassycznych utworów. 
Udziałowi panny Machwicówny przeszkodziła spóź­
niona kareta — wynagrodziła nam to artystka 
na powtórzeniu koncertu w tydzień później, od­
śpiewawszy wybornie arye Glucka i Mozarta.

Cały koncert przedstawił wrażenie w wysokim 
stopniu poważne i pouczające.

Wyborny artykuł o rautach (resp. koncer­
tach) dobroczynnych zamieściło „Echo Muzyczne“ 
z przeszłego tygodnia. Istotnie jest rzeczą tro­
chę nienaturalną, źe instytucye, posiadające naj­
częściej na swem czele wyjątkowo zamożne oso­
by, uciekają się dla takiej bagateli, jak parę 
tysięcy rubli, do kieszeni publiczności, dla zwa­
bienia której używają przeważnie talentów 
artystów już znanych, i to zwykle tych sa­
mych. Ztąd powstaje na terenie dobroczynnym 
konkurencya, odbierająca część uroku caUj spra­
wie i najczęściej obciążająca artystów obowąz- 
kami. dość dla nich uciążliwemi. Publiczność 
o tyle na tej konkurencyi zyskuje, źe ma pro­
gramy interesujące i dobrze na raucie zabawić 
się może, jak to miało miejsce np. na rautach 
na „Schronienie nauczycielek“ i na raucie Św. 
Wincentego à Paulo. Udział artystów włoskich, 
pani Liidowej, p Frenkla, pianistki pani Hoche- 
dlinger, panny Droy, zapoznanie się z zajmu­
jącym talentem amatorskim lir. Przeździeckiej 
w kwartecie fortepianowym Beethowena, były to 
istotne przynęty, które też zapewniły tym rautom 
powodzenie moralne i materyalne niezwykłe.

Występy p. Miry Hellerówny w operze, cie­
szyły się jeszcze znacznym napływem publicz­
ności, świadczącym, źe urok jej młodego głosu 
i wielu zalet interpretacyi nie przeminął. Nie po­
dobna jednak nie dostrzedz, że zdolna ta arty­
stka, przecenia swoje siły i nie po właściwej 
kroczy drodze. Dążąc stale ku sferom, dla swe 
go mezzo-sopranowego głosu za wysokim, wyko­
leja go coraz bardziej z właściwego regestru,

traci wdzięk w nutach niskich, a nie zyskuje go 
w wy sokich. które stały się jaskrawemi. i nieraz 
rażąco są ostre. Gra artystki, zawsze intelligen- 
tna, ale na zimno obmyślana, grozi także przej­
ściem w manierę.

Do rzędu interesujących występów w Towa­
rzystwie Muzycznem, zaliczyć musimy i bardzo 
dobre wykonanie V-go koncertu Bethowena 
przez panią Hochedlinger, oraz popisy estradowe 
śpiewaczki panny Sanderson i skrzypka Grego- 
rowicza. Imię sióstr Sanderson, od lat paru za­
czyna być głośnem w Europie; są to podobno 
Niemki urodzone w Ameryce i z których jedna, 
Cecylia, jest artystką sceniczną, druga, odpo­
wiadająca na urocze imię Liliany, obrała pieśń 
za pośrednika pomiędzy sobą a publicznością. 
Tę ostatnią właśnie, poznać mieliśmy sposobność, 
na nieszczęście, w niekorzystnych bardzo wa­
runkach. Gęsty obłok chrypki tak przysłonił 
głos artystki, źe zaledwie tylko domyślać się mo­
gliśmy jego miłego, brzmienia Wdzięk zaś in­
terpretacyi i deklamacyi był niezrównany, świad­
czący, źe rodzaj ten wykonania został przez 
studya doprowadzonym do znakomitego wykoń­
czenia. Radzibyśmy, dla sprawdzenia naszych 
wrażeń, usłyszeć jeszcze pannę Sanderson, ale 
bez chrypki. Jednocześnie w osobie Karola Gfe- 
gorowicza, odnowiliśmy dawną znajomość z wir­
tuozem, który już produkował się na tejże samej 
estradzie dwukrotnie, raz jako dziecko jedena­
stoletnie, drugi raz jako dorastający młodzie­
niec. Gregorowicz gra obecnie jak skończony 
artysta; technika jego jest bardzo piękną i wy­
soko rozwiniętą, traktowanie stylowe szlachetne. 
Ale uległ on dość częstej u dzieci cudownych 
przypadłości: stracił zapał do muzyki, która od 
lat tylu była dlań chlebem powszednim. Gra 
jego chłodna jest zupełnie, a że i ton nie duży, 
przeto nie sprawia wrażenia i przez przeciętny 
zwłaszcza ogół, nie jest ocenioną tak, jak na to 
jej wysokie zalety zasługują. Może to zresztą 
faza przemijająca jego usposobienia i zapał pó­
źniej na nowo go rozgrzeje. Artysta w parę dni 
później, dał się słyszeć na koncercie „Lutni“.

Niepodobna nam zamknąć dzisiejszej pogadan­
ki bez wspomnienia o świeżej stracie, jaką ponio­
sła muzyka w osobie Hansa von Birlowa. Był 
to ekscentryk, dziwak, ale człowiek niepospoli­
ty, który wielkie ślady zostawił po sobie. Uczeń 
Liszfa, zwolennik Wagner’a, odznaczył się za­
równo, jako oryginalny i pełen werwy fortepia- 
nista, oraz jako nadzwyczaj uzdolniony dyrektor. 
Pamięć olbrzymia pozwoliła mu dzierżyć w swej 
głowie wszystko, co napisanem było w dziedzi­
nie dobrej muzyki, ztąd koncerty jego, przy wro­
dzonej mu nadto żyłce pedagogicznej, były po­
dwójnie pouczające, bo i obczuawały z literaturą 
w sposób wyjątkowo wyczerpujący i dawały 
wzory, jak grać potrzeba. Wzory te, miały nie­
raz charakter szablonowy; silne wyakcentowanie 
rytmów, z naciskiem wykonane effekta cieniowań 
nieraz estradę zamieniały w katedrę, a wirtuoza 
w nauczyciela; zresztą bez pewnej dozy ucznio­
wskiej ciekawości niepodobna byłoby wysłuchać 
programmu, na którym np. mistrz wykonywał 
przez cały wieczór same Sonaty Beethowen a, lub 
wszystkie pieśni bez słów Mendelsson a, albo słu­
chać orkiestry, grającej dwa razy z rzędu tę sa­
mą symfonię. Biilow też całe życie traktował 
publiczność jak uczniów, i to młodych, którym 
można nieraz powiedzieć: „ty taki owaki“ i „ja­
koś to ujdzie“. Jego przemówienia estradowe 
były sławne i dziwna, źe człowiek skąd inąd tak 
rozumny, nie czuł ich śmieszności. Znane jest 
jego wystąpienie przeciw operze berlińskiej, 
którą nazwał „cyrkiem“ z powodu dobrego przez 
swoją orkiestrę wykonania jakiejś operowej uwer­
tury; znana apostrofa: „ungezogenes Publikum“ 
do publiczności wychodzącej przed końcem kon­
certu; najciekawszem może było jego wkroczenie 
na teren polityki, gdy po wykonaniu symfonii 
„Eroica“ Beethowen’a która pierwotnie jak wia­
domo, miała być dedykowana Napoleonowi, Bii­
low oświadczył, źe gdyby Beethowen żył za na­
szych czasów, byłby niezawodnie na czele swego 
dzieła postawił imię... Bismarka! Musiały w tej 
niepospolitej iuteligencyi być jakieś anomalie,
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skoro jego znakomity umysł ulegał parokrotnie 
chwilowym zaćmieniom. Umarł w Kairze na 
nerkową chorobę, dnia 12 lutego b. r.

Jan Kleczyński.

-------. - -------

Z AMERYKI
Chicago.

Mieliśmy tu mrozy niesłychane w tej czę­
ści Ameryki, aź naraz zapłonęło ognisko przy 
którem ogrzać by się mogły krocie ludzi. Pożar, 
który zniszczył znaczną część budynków wystawy, 
nie da się opisać we wspaniałej swej grozie, a wy­
buchnął on wkrótce po Nowym Roku, d. 9 stycz­
nia i było to morze płomieni, bo obok budynku 
Casino, wznoszącego się nad brzegiem jeziora, za­
jął się gmach Musie Hall, ogień przy silnym wiet­
rze przeniósł się na Pałac Przemysłu, na Pałac 
Sztuki, który był jednym z najwspanialszych i naj­
większych gmachów wystawy. Ledwo koło pół­
nocy zdołano pożar tak umiejscowić, że reszta pa­
wilonów zastała uchronioną od zagłady, dzięki 
wielkim wysiłkom łudzi i wielkim środkom ra­
tunkowym; wprawdzie na placu wystawy znajdo­
wała się jedna sikawka parowa, ale miasto przy­
słało natychmiast czterdzieści maszyn ratunko­
wych, przecież zdołano już tylko umiejscowić ży­
wioł zniszczenia.

Oddział angielski, belgijski, francuzki poniósł 
wielkie straty; biblioteka francuzka zgorzała do 
szczętu, a były tu w starych edycyach skarby nieod­
żałowane, ogień pożarł zarazem wspaniały posąg 
Marsa z bronzu, przepiękną porcelanę sewrską. 
szkody w spalonych i zniszczonych przedmiotach 
oceniają też na 200.000 dolarów. Jedni utrzymu­
ją, że nieostrożność służby miejscowej stała się te­
go przyczyną, inni a tych jest większość, dowodzą 
że sprawa to jest złych ludzi, pragnących się obło­
wić przy tej okazyi, a jest to rzeczą wiadomą, że 
napływ rzezimieszkowi włóczęgów z świata całego 
zciągnął się tutaj.

Amerykanie się skarżą, że wystawa sprowadzi­
ła im złe niejedno; budynki, w których się mieści­
ły okazy rolnictwa, pokazały się zarażone mnó­
stwem szkodliwych owadów, które mogą zaaklima­
tyzować się w Ameryce, zwłaszcza, że większość 
okazów zgromadzonych w Chicago, będzie przesła­
ną na wystawę w San Francisco. Z drugiej stro­
ny agronomowie amerykańscy, ostrzegają rolni­
ków europejskich, że zboże wracające, może podo­
bnie zawlec tam szkodników amerykańskich, lecz 
jest to już koniecznością dzisiejszego ruchu życia, 
że złe i dobre przenosi się z kraju do kraju. Ko­
leje żelazne zjednoczą też pod tym względem 
świat cały, roznosząc między ludzi wszystko, co 
jest udziałem człowieka naszego czasu, szczegól­
niej szy bkość kolei amerykańskich sprawiła też to, 
że ludzie tutejsi nie uważają już przestrzeni za cóś 
dzielącego ludy. Wychodztwo z Ameryki Pół­
nocnej przewyższa według wykazów statystycz­
nych imigracyą; nadbrzeża morza Śródziemnego 
przyjęły ogromną liczbę przybywających z tej pół 
kuli, a liczba tych, którzy przez Bremę dostają się 
z Ameryki do Europy zaczyna być większą od 
przybywających tutaj od 10 do 20$. Przypisują 
to zamknięciu różnych kopalni i wielkich fabryk 
w Stanach Zjednoczonych, emigranci spotykają 
się też ogólnie z trudnemi dla nich warunkami ży­
cia na tej półkuli świata, jak mieliśmy tego przy­
kład na biednych wieśniakach naszych, których 
nędzna spekulacya wywołała tu z kraju.

Tylko przybywającym artystom powodzi się do­
brze na tym gruncie Nowego-Świata, bo wśród 
miejscowej ludności kwiat poezyi i odczucie tego, 
co nazywamy pięknem w pojęciu artyzmu, rodzi 
się bardzo rzadko. Kątski nasz sędziwy już, bo 
skończył właśnie lat 78, cieszy się zawsze wiel- 
kiem uznaniem, wielkiem powodzeniem; rocznicę 
urodzin swoich obchodził niedawno w Kaliforni, 
gdzie zamieszkuje, w San Francisco, koncertem, 
który zgromadził licznych słuchaczy a przyjęło 
w nim udział kilku wyższych muzyków amerykań­

skich, bo mistrz nasz jest tu cenionym bardzo, ja­
ko artysta i jako człowiek, a mieszka w nim zaw­
sze brat szlachcic, bo pisze się stale Brochwicz 
Kątski. Na wspomnianym koncercie grał z siłą 
i uczuciem niemal młodzieńczem swoją piękną 
kompozycyą, znaną warszawiakom: „Przebudzenie 
się lwa,“ następnie Scherzo Szopena, sonatę We­
bera, andande Beethowena, a grał tak, zwłaszcza 
utwór Szopena, że kobiety rozrzewniły się do łez, 
wszyscy ziomkowie otoczyli go kołem, gdy koncert 
się skończył, a on wzruszony powrócił na estradę 
i zagrał jednego z polonezów swoich. Ta garść 
naszych, która znajduje się w Chicago cieszy się 
zawczasu, że B. Limperg, nauczyciel muzyki z Lub­
lina przyjeżdża tam dla objęcia stanowiska dyrek­
tora muzyki w jednym z tutejszych kościołów.

Nauka jest tu ułatwiona o ile tylko można. 
Każda szkoła amerykańska z wyjątkiem uniwer­
sytetu jest utrzymywaną kosztem gminy, a było 
tak tutaj od dawna, bo już w wieku XVIII, w któ­
rym to czasie państwo darowało na utrzymanie 
szkół rolniczych i przemysłowych 124.000 angiel­
skich mil kwadratowych ziemi. Szkoły ludowe dają 
uczniom swoim bezpłatnie książki, oraz przybory 
do pisania i rysowania. Nauka przymusowa, 
brana według europejskiego znaczenia tego wyra­
zu istnieje tylko w kilku szkołach specyalnych 
i to niemal pozornie, bo amerykańskie pojęcie 
wolnej woli obywatela kraju sprzecza się z tem 
Czas trwania nauki oznaczony jest na lat osiem, to 
jest od szóstego do czternastego roku; nadzór 
szkolny zaprowadzony jest tylko w niektórych 
miastach, a w liczbie tych znajduje się właśnie 
Chicago, przecież spisy tego nadzoru wykazały, że 
12.000 dzieci nie uczęszcza do szkół żadnych, na 
którą to wiadomość powstał krzyk wielki i miano 
racyę go podnieść, bo z liczby wymienionej tylko 
3.000 pracowało już na kawałek chleba a 9.275 
stało się złodziejami, a co gorzej i czego zrozumieć 
nam trudno, 500 malców było już pijakami nało- 
gowemi. Szkoły amerykańskie dzielą się na trzy 
stopnie; ludowych niższych, to jest szkółek elemen­
tarnych, ludowych wyższych i szkół odpowiadają­
cych naszemu gimnazyum; „high school“.

Kobieta bierze w nauczaniu wszelkich stopni 
udział wielki. Na 363 000 nauczających, 280.000 
jest kobiet a spisy szkolne wykazały, że przy 
otwarciu seminaryum nauczycielskiego w Chicago 
zapisało się na listę 145 kobiet i jeden mężczyzna, 
wykładający matematykę; profesor Watsold, któ­
ry rozważając te stosunki doszedł do wniosku, że 
społeczeństwo amerykańskie młode jeszcze i nie 
wyrobione, przedstawia ba lającym go obserwato­
rom wiele anomalii. Szkolnictwo jest tu jeszcze nie 
wyrobione i pozostaje w stanie tworzenia się a ko­
bieta przykłada i tu rękę, że przecież uniwersyte- 
ta amerykańskie nie dopuszczają jej do słuchania 
wykładów obok mężczyzn, więc zażądała od pań­
stwa, aby miała odpowiadające jej potrzebom 
umysłu szkoły własne, co też otrzymała i kolegia 
dla kobiet równają się najzupełniej w zakresie 
nauczania uniwersytetom. Kolegium Vasar w No­
wym Yorku daje uczącej się tu kobiecie wszystko 
to, co by umysł jej znalazł w uniwersytecie, nau­
czanie dzieli się tu na dwa oddziały, z których je­
den przedstawia szkołę, mieszczącą wszystkie te 
przedmioty wykładu, które zwykle otrzymuje ko­
bieta w Europie, oddział drugi mieści języki sta­
rożytne, astrononomię, fizykę, chemię, paleontolo­
gią, mineralogią, ekonomią polityczną, bistoryę 
sztuki, wykładane już tak jak w uniwersytetach 
męzkicb, a jest takich uniwersytetów kobiecych 
w Ameryce kilka: między niemi kolegium Welle- 
sley, kolegium Smith zalicza się do najlepiej zor­
ganizowanych.

Mimo to Amerykanaka umie spełnić obowiązki 
swoje matki rodziny i gospodyni domu; w znacze­
niu naszem. Bogata, bo mająca dochodu rocznego 
kilkanaście, do dwudziestu tysięcy franków, ma co 
najwięcej jedną służące,# jest nią niemal wyłącz­
nie emigrantka z Europy, najczęściej Irlandka 
lub Włoszka, zwykle dziewczyna młoda, nie mają­
ca pojęcia o układzie życia amerykańskiego, 
w ogóle o układzie życia sfer wyższych a w dodat­
ku umiejąca bardzo mało po angielsku. Przyj­
muje się ją jednak, bo amerykanka rodowita do 
służby nie idzie nigdy, niepodległość ceni tak, że 
woli ciężką pracę w fabryce przez dzień cały, by­

le wieczorem wróciła do swego zakątka, niezależ­
na i pani woli swojej. Większość ich'jest uczci­
wa, niemal ogólnie są pobożne i nie chcą się wy­
nosić strojem nad swój stan a raczej nad możność, 
jakby tu powiedziano. Za to kobiety klas zamoż­
nych zbytkują jak może nigdzie. Na jednym 
z balów, który się tu odbył niedawno, w karna­
wale, żona bardzo bogatego przedsiębiercy kolejo­
wego, zwróciła strojem swoim uwagę wszystkich. 
Suknia była z koronek brabanckieh i to takich, że 
wartość ich stanowić by mogła majątek dla nie­
jednej rodziny; jasna blondynka z tą płcią delikat­
ną, jaką może jedynie posiadają amerykanki ze 
Stanów Północnych, dała koronkom tym podkład 
błękitnego atłasu, trzewiczki też atłasowe tej sa­
mej barwy, naszyte były perłami, rubinami, bry­
lantami, które razem stanowiły wartość 50.000 
dolarów.

Nie omyliłem się bynajmniej kreśląc tę cyfrę. 
Zbytek jest w ogóle taki, o jakim Bogu dzięki nie 
marzymy w Europie, gdzie człowiek inaczej dum­
nym bywa.1 Już to arystokracya rodowa, oparta 
ua zasługach przodków, na ich bohaterskich, ry­
cerskich czynach i zasługach dla ogółu, zawsze 
mieści w sobie jakiś pierwiastek szlachetniejszy, 
choć człowiek powinień być przedewszystkiem 
i nadewszystko cenionym przez społeczeństwo 
według miary własnych zasług swoich. Darujcie 
mi ten epizod, który mimowolnie pod pióro się na­
sunął, należy mi za to pokazać wam jak też pra­
cuje amerykanka, jaką gospodynią być umie. 
Produkcya jaj, drobiu, jest tu tak ogromna, że 
wytworzyła oddzielną gałęż handlu, obracającego 
milionami. W Nowym Yorku istnieją składy jaj, 
wyglądające jako by ogromne spichlerze a hur- 
towny ich kupiec obraca nierzadko milionami do­
larów, bo nie jest to bynajmniej bezpodstawną po­
wiastką, że jedna z firm takich odbiera od do­
stawców swoich pół miliona jaj. Istnieją też za­
kłady, trudniące się specyalnie wyrobami opakun- 
kowemi, jakich potrzeba dla tego kruchego towa­
ru, a jest tak nie z jedną gałęzią gospodarstwa 
kobiecego. Drób, nabiał, przedstawia w gospo­
darstwie niewieściem niemniejsze źródło zysku, 
produkcya jego w róźaych przetworach jest ta­
ką, że koleje żelazne urządziły oddzielne pocią­
gi dla przewozu mleczywa „Dairy linę,“ do prze­
wozu owoców „Fruit Line.“

Występuje tu przecież natura z konkurencyą. 
W Ameryce Południowej rośnie drzewo na 15 do 
30 metrów wysokie, wydające mleko „Brosimum 
Galactodendron,“ którego korę dość jest na­
ciąć, aby mleko doskonałe, gęstości śmietanki 
i jak gdyby osłodzone, płynęło obficie. Co rano 
też idą gospodynie do sadów zaopatrywać w ten 
nabiał gospodarstwo swoje. Jest drzewa tego 
pięć odmian, Galactodebdron należy do najsma­
czniejszych. Bogactwo natury jest tu wogóle wiel­
kie, tylko, że człowiek gospodaruje po macosze­
mu. W Stanach Zjednoczonych wytępiono już 
niemal doszczętnie bizony, gatunek dzikiego wo­
łu, których stada niewielkie już, bardzo rzadko 
dają się jeszcze spotykać wśród preryi, to jest 
wśród rozległych łąk Stanów Zjednoczonych. Jest 
i drugi gatunek leśny, mniejszy cokolwiek od ste­
powego, ale i ten już zaczyna stawać się rzadko­
ścią, a że zwierzę to spokojne i bynajmniej nie 
rzucające się na człowieka a tylko w obronie wła­
snej walczące potężnemi rogami, stanowi pokarm 
bardzo ważny dla pokoleń indyjskich, rząd Sta­
nów Zjednoczonych zabronił polowania na nie 
przez lat dziesięć i zaprowadzono w tym celu za­
rząd leśny.

Człowiek cywilizowany nie powinien by tu być 
takim niszczycielem bo nie ma go tu jeszcze za 
wiele w stosunku do obszarów nad któremi pano­
wać może i przyjmują też tutaj wychodźców z o- 
twartemi rękami, jeżeli nie cisną się do Stanów 
Północnej Ameryki, zaludnionej już bardzo silnie. 
Oddają przybyszom pustkowia, które trzeba uży­
źniać gorącym znojem czoła i przypomina mi się 
los naszych biedaków w Brazylii a jest tu jakoby 
druga edycya tej bolesnej tragedyi, ale Stany Zje­
dnoczone postępują uczciwiej. Ludność wiejska 
Islandyi wy wędrował aby tu chętnie niemal cała, 
tylko że nie może sprzedać tak od razu inwentarza 
posiadanego, ale ci, którzy chcą ich tu przycią­
gnąć, pomyśleli jak rzecz urządzić. Na wiosnę
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rząd kanadyjski wyśle do Islandyi wielki pa­
rowiec, który bydło wywiezie do Liwerpolu 
i sprzeda, a że pieniądze zostaną biednym wy­
chodźcom dane z góry, więc marząc o niebieskich 
migdałach, jakie tu według ich wyobraźni ro­
dzić się będą, wybierają się w drogę, zostawiając 
po za sobą kraj rodzinny i cecha to charakterys­
tyczna naszego wieku.

Jest tu już 720 Isłandczyków, klimat względnie 
do ich kraju jest łagodny, a nie wyganiają ich tu 
jak w Brazylii na bory i lasy; osiadając partyami 
wśród ludności miejscowej, uczą się prędko języ­
ka i usiłują przystosowywać się do porządku wa­
runków panujących. Niewątpliwie są między nie­
mi tacy, którym łza w oku się zakręci, którzy 
westchną, spojrzawszy w stronę, gdzie leży ich 
ziemia rodzinna, ale po nad sercem panuje tu ten 
człowiek, który jest zjadaczem chleba i jaki to 
łańcuch ludzkiego mrowia pociągnął się w biegu 
wieków śladem Kolumba! A coraz to ktoś chce 
wydrzeć mu sławę wielkiego dzieła, obecnie nie­
jaki kapitan Gambier wystąpił w czasopiśmie lon- 
dyńskiem „Fortuigthly Reviev dowodząc, iż praw­
dziwym odkrywcą Ameryki był niejaki kapitan 
Cousin, który w 1488 r., zatem o cztery lata wcze­
śniej niż Kolumb dopłynął do ujścia Amazonki 
i odkrył Świat Nowy. Jeden z jego towarzyszy, 
Wincenty Pinçon, opowiedział dzieje jej Kolum­
bowi, który z wiadomości tej skorzystał i zdobył 
wiekopomną chwałę.

W każdym razie, ten jest twórcą dzieła, kto 
tchnie weń ożywiającego ducha i każę się my­
śli stać ciałem. Wiek nasz, który każdy czyn 
ludzki stawia w jasnem świetle, dostateczuie 
komentowany, nie zostawi już za sobą tego 
rodzaju wątpliwości i następcy nasi będą po­
trzebowali dokonać nie łatwego obliczenia naj­
rozmaitszych wynalazków udogodniających, uła­
twiających życie, dających człowiekowi panowa­
nie nad materyą. Niegdyś naprzykład człowiek 
przyrastał do miejsca, gdzie sobie kawałek ziemi 
zdobył i dom na nim postawił, obecnie będzie 
mógł tak zabierać dom swój ze sobą jak tłomok 
podróżny. W Ameryce już się to dzieje i dzien­
niki New-Yorskie piszą właśnie o świeżo dokona­
nej operacyi takiej na stacyi kolei południowej. 
Budynek stacyjny murowany, z palonej cegły a 
mający 185 stóp długości, 35 szerokości, został 
posunięty o pięćdziesiąt stóp dalej, dla rozszerze­
nia linii relsów kolejowych. Waga jego przedsta­
wiała 1700 tonnów, ozdobiony był w pośrodku 
wieżą 80 stóp wysoką, przecież to wszystko przesu­
nęło się na stronę gwoli potrzebie. Dom został 
podkopany i wraz z fundamentem ustawimy na 
okrągłych belkach, które podsunięto pod niego, 
a które tworzyły ruchomą platformę, posuwaną 
za pomocą wind odpowiednich. Trwało to nie 
całe dni pięć, mury się trochę zarysowały, ale 
uznano, że je umocnić można.

Nietylko domy przesuwają się w Ameryce, je­
den z tutejszych filantropów, Roderyk Kenelth, 
obmyślił sposób jak umieścić uczucia serca ludz­
kiego: miłość, przyjaźń, na gruncie innym, niż 
ten, który służy obocnie za podstawę. W przy­
szłym liście moim opowiem wam jak się to ma 
odbywać, a teraz zakończę, że wśród ogłoszonych 
dopiero teraz nagród przyznanych wystawcom 
w Chicago otrzymali w dziale rolnictwa i przet­
worów rolniczych medale: hr. Branicki za jęcz­
mień, T. Górski za pszenicę, żyto i owies, T. Tu­
rowski za pszenicę, żyto i jęczmień, Kozłowski za 
żyto, Kotarbiński za koniczynę.
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TRZECIA
DROBNOSTKA SCENICZNA

w I-ej odsłonie

przez Xj. Ś.

OSOBY:
HENRYK.
MARYA, jego zona.
KORECKA, matka Maryi.

(Scena przedstawia buduar—jedne drzwi w głębi, drugie 
na prawo).

SCENA I.
Marya, później Korecka.

(Marya, w szlafroczku, siedzi na kanapce z głową 
opartą na rękach—smutna, zamyślona).

Korecka (wchodząc drzwiami w głębi, ubrana 
spacerowo). Gdzież się podziewasz? Szukam cię 
po calem mieszkaniu (podchodząc ku Maryi). Chora 
jesteś? (pochylając się). Dzień dobry, kochanie.

Nlarya (podnosząc głowę — grobowym głosem). 
Wszystko, mamo, fałszem i obłudą na świecie.

Korecka. Zkądźe taki nastrój pessymistyczny?
Marya. Czy wiesz, marno, że jestem oszuki­

waną?
Korecka (siadając naprzeciw niej). Przez kogo?
Marya Przez męża
Korecka (wesoło). Przez męża? Zdaje ci się. 

Młode mężatki w każdej kobiecie widzą rywalkę. 
Twój mąż, po uszy zagrzebany w drukowanej 
bibule, miałby czas na miłostki?

Marya. I ja tak myślałam.
Korecka. I zawsze tak myśleć powinnaś. Mo­

żesz być spokojną o niego. Nie podawaj tylko 
ucha plotkom.

Marya. Nigdy się w plotki nie bawię i nie 
uwierzyłabym nikomu. Ale skoro się sama prze­
konałam ..

Korecka (przerywając). Przekonałaś? Kiedy?
Marya (machnąwszy ręką). Nie warto nawet 

opowiadać.
Korecka. Owszem, owszem. Jeżeli tak jest, 

jak mówisz, trzeba przecież coś radzić.
Marya (ze smutkiem). Po co radzić? Cóż mi 

przyjdzie z jakiej rady, skoro serce jego zwróciło 
się gdzieindziej? (wybuchając płaczem). Trzecia 
w ciągu pięciu miesięcy!

Korecka. Co? trzecia? Eh! głupstwa wygadu­
jesz.

Marya. Na własne uszy słyszałam przed chwilą, 
jak, zamknąwszy się z Adamem, rozmawiali na 
temat jakiej trzeciej, zachwycając się jej ogniem 
i życiem. I nie wiedziałabym nawet czyja ta trze­
cia, gdyby Adam nie był wtrącił: „A żona twoja?“ 
Na to Henryk lekceważąco: „Eh, moja żona.“ 
Reszty dosłyszeć nie mogłam, bo Magdusia nade­
szła (wstając). Eh, moja żona! uważa mama? Cią­
gle to słyszę i słyszeć będę do końca życia (cho­
dzi).

Korecka (przygnębiona). Odkąd zauważyłaś 
w nim zmianę?

Marya (przystając). Zmianę? Zmiany, co prawda, 
żadnej nie zauważyłam. Obłudnik, naturalnie, gra 
komedyą (chodząc). Dawno mi się już nie podo­
bały te konszachty z Adamem. Wiecznie zamknię­
ci, radzą Bóg wie o czem.

Korecka (j. w.). Ale zkądźe ci przyszło pod­
słuchiwać?

Marya. A czyż ja podsłuchiwałam? Przyszłam 
tu zajrzeć, czy wszystko w porządku i mimowoli 
usłyszałam miły komplimencik; i naturalnie usły­
szałabym co więcej, gdyby Magdusia nie była na­
deszła (chodząc). A szkoda. Byłabym się może do­
wiedziała imienia tej nowej bohdanki. Ręczę ma­
mie, że Helena, bo on ogromnie to imię lubi; za­
łożyłabym się, że Helena; pewną jestem, że Hele­
na. Helenka, Helcia, Helunia, nie jakaś tam po­
spolita Marya.

Korecka (j. W.). Ktoby się tego po nim spo­
dziewał!

Marya (j. w.). Nie napróżno miałam wstręt do 
tych stosów książek, które tylko służą za pokry­
wkę. A ten Adam, ten Adam, na pozór tak uczci­
wie wyglądający! Bo to on, tylko on wprowadził 
Henryka na tę drogę.

Korecka (j. w.). Nikomu, widocznie, dziś już 
ufać nie można. Ale-bo i twojej winy jest tutaj 
trochę.

Marya. Mojej?
Korecka Zawsze go zostawiasz samego: nie 

dziw więc, że ulegnie jakiej pokusie.
Marya (przystając przed, matką). Ja go zosta­

wiam samego? Ależ on sam mnie wypędza swo- 
jemi artykułami, których zupełnie nie rozumiem! 
A choćbym i siedziała i wysłuchała tego wszyst­
kiego, co mnie nic a nic nie zajmuje, czyżby mnie 
to uchroniło od zdrady? (to chodzi, to przystaje). 
Wszak trudno, żebym krok w krok za nim cho­
dziła. A zresztą on ma swego anioła stróża w oso­
bie Adama, który go wiecznie wyciąga na jakieś 
konferencye (z ironicznym naciskiem-). Ładne kon­
ferencye i ładny przyjaciel! Ciekawam tylko, ja­
ki był dalszy ciąg tego „Eh, moja żona“ (ze wzra­
stającą irrytacyą). Naturalnie, co tam żona! Tego 
się w rachunek nie bierze. Skoro się naprzykrzy­
ła, szuka się pierwszej, potem drugiej, nareszcie 
trzeciej (siada). O, tego zawiele (opiera głowę na 
rękach-, po chwili z desperacyą). Mamo! ja jestem 
strasznie, strasznie znieważoną. Tak pozostać nie 
może (raptownie). Rozwiodę się (wsto/ęw) zaraz, 
natychmiast (chodzi) ubieram się (zaczyna rozpinać 
szlafroczek) i idę do... do... do kogo się to idzie, 
mamo w takim wypadku?

Korecka. Zaczekaj. Mnie to zostaw.
Marya (porywczo). O nie, ja sama umiem się 

ująć za swoją krzywdę. Biegnę natychmiast (wy- 
chodzi bocznemi drzwiami i spotyka się z mężem).

SCENA II.
Też i Henryk.

Henryk (wchodząc). Czy to dziś nie będzie śnia­
dania?

Marya (odskakując od niego, mierząc go oczyma, 
ze zgrozą). I ty śmiesz jeszcze żądać śniadania!

Henryk (swobodnie). Jakto śmiem? Bardzo na­
turalnie śmiem żądać śniadania, gdyż jestem dya- 
belnie głodny.

Marya (j. w.). Co za czelność!
Henryk (zdziwiony patrząc, to na matkę, to na 

żonę). Co to znaczy?
Marya (dobitnie, coraz zapalczywiej). To znaczy, 

że nie myślę czekać na czwartą: rozpoczynam kro 
ki rozwodowe i od tej chwili nie uważam się za 
pańską żonę.

Henryk (z coraz większem zdumieniem). Zechciej 
mnie, mamo, objaśnić, co to znaczy?

Marya (nie pozwalając matce przyjść do słowa 
z naciskiem przedrzeźnia Henryka) „Eh, moja żona“ 
(coraz prędzej i gniewniej). Otóż pokażę ci, że żona 
twoja nie da się znieważać. Skoro już dziś nie 
jestem dla ciebie tern, co dawniej, to dla mnie 
miejsca tu niema (chodzi wzburzona).

Henryk (ostrzej). Niechże się raz dowiem o co 
tu chodzi.

Korecka. Sądzę, że tu jest nieporozumienie...
Marya (przerywa impetyoznie, przystając) Ża­

dnych wyjaśnień. To kwestya skończona. 1 rze- 
cia! proszę, jak na pięć miesięcy małżeństwa, to 
zdaje się dosyć.

Henryk (z gniewem). Jaka trzecia? co za trze­
cia?

Marya (coraz impetyczniej). Zapytaj twego przy­
jaciela.

Henryk (j. w.). Jakiego przyjaciela? (Korecka 
usiłuje przyjść do słowa, ale nie może).

Marya (z naciskiem). Szanownego pana Adama.
Henryk (j. w.). Kobieto, ty bredzisz widocznie.
Marya (coraz prędzej i gniewniej). Tak, zrób mnie 

jeszcze waryatką: i to możliwe u ciebie. O, bo 
kto łamie przysięgę, ten zdolny jest do wszystkie­
go. A jakby ci to było na rękę, żebym zwaryowa- 
ła (podając obie ręce)) Dalej, kładź kaftan bezpie­
czeństwa i pozbądź się łatwym sposobem żony, 
która ci zawadza! No, dalej, dalej'
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Korecka (przemocą przychodząc do słowa). Uspo- 
kójże się—rozmówcie się rozsądnie.

Marya (j. w.). A czyż można rozmawiać roz­
sądnie z człowiekiem, który zdeptał prawa boskie 
i ludzkie? Czy dla takiego jest cośkolwiek świę­
tego na ziemi?

Henryk (z uniesieniem). Proszę cię, skończ na­
reszcie te komedye.

Marya (j. w.). Komedye? To ja gram komedye 
czy ty, mój panie,[który zamykasz się z przyjacie­
lem pod pretextem rozpraw naukowych, literac­
kich, czy jakichś tam, a w istocie, żeby rozpowiadać 
swoje zdobycze miłosne (podchodząc ku niemu). Za­
przeczysz może temu, co dziś na własne uszy sły­
szałam (z naciskiem i passyą)'ł Ta trzecia to pie- 
ścidełko, ale to takie, że eh, moja żona. Zaprzecz­
że, no, zaprzecz. Nie bój się, nie będę cię indago­
wała ani o pierwszą, ani o drugą, ani o trzecią, 
(ży wo gestykuluje mężowi pod nosem, Henrykowi twarz 
się rozjaśnia). Zostań sobie ze wszystkiemi trze­
ma, teraz mi to już zupełnie obojętne (raptownie 
odwraca się od niego i zaczyna ohodzić).

Henryk (wesoło). Ha, ha, ba, a to zemściła się 
srodze na tobie lekceważona literatura nasza 
(Marya zdetonowana zatrzymuje się, Korecka zdzi­
wiona)} Nie mógibym cię, coprawda, objaśnić, ani 
co do drugiej, nie zapieram się atoli słów swoich, 
że ta trzecia (z naciskiem) jest prawdziwem pieści- 
dełkiem. A, żebyś się o tem naocznie przekonała, 
przedstawię ci natychmiast ową kość niezgody 
(wychodzi pośpiesznie bocznemi drzwiami).

Marya (zdetonowana). Co to znaczy? (patrzy za 
Henrykiem).

Korecka (podchodząc ku niej). A widzisz? nie­
potrzebna awantura.

Henryk (powraca z książką, którą podstawia pod 
oczy Maryi). Masz.

Marya (czyta głośno — matka zagląda, w książkę 
przez jej ramię). „Ta trzecia Henryka Sienkiewi 
cza.“

Henryk. Oto twoja rywalka, która tylko co 
wyszła z druku, a którą tak zachwycaliśmy się 
wespół z moim przyjacielem, bo, niestety, z żoną, 
która tylko tłómaczenia z francuzkiego luo nie­
mieckiego proteguje — o rzeczach tych mówi nie 
mogę (poważniej). Boleję podwójnie: raz, że nie 
znajduję w żonie podziału zamiłowań i poglądów 
swoich apowtóre (Marya nie icieco z sobą zrobić), że 
nie mogę z niej mieć towarzystwa do wspólnego 
czytania. Dziś zaś najbardziej odczułem tę róż­
nicę naszych gustów przez lekkomyślny zarzut 
wiarołomstwa. (Cieplej) Gdybyś Maniu, usłuchaw­
szy próśb moich, zechciała była wczytać się w na­
sze arcydzieła, zamiast tonąć w powodzi francuz- 
kich romansów, albo nieudolnych tłómaczeń — 
uniknęłabyś przykrego nieporozumienia, a mnie 
oszczędziłabyś bardzo bolesnego zajścia.

Marya (z pokomem przymileniem). Ale od dziś 
staję między tobą i tą trzecią i musisz mi ją calu­
teńką przeczytać, żebym się przekonała jak bar­
dzo niebezpieczną jest ta moja rywalka.

Henryk (pobłażliwie) Oj, dzieciaku tu, dziecia­
ku, żeby mi taką zrobić awanturę (zwracając s;ę 
do Koreckiej)} Ale, że też mama nie wyiłómaczy- 
ła jej tegol

Korecka. A czyż mi dała przyjść do słowa? 
Doprawdy, zadobrym jesteś, Henryku, że tak pręd­
ko przebaczyłeś jej ten wybryk.

Marya. O ja wiem, że on dla mamy zaw7sze 
zadobry i zamądry.

Henryk. Szkoda, że dla ciebie takim nie je­
stem.

Marya (tuląc się do męża). Zawsze nim byłeś, 
a tembardziej od dzisiaj będziesz moim najdroż­
szym, najlepszym męźusiem. Ale chodźmy na 
śniadanie (bierze męża pod ramię—robi matce miej­
sce). Mamo, proszę.

Korecka (przechodząc koło Maryi, grozi jej). Oj,
żebym była na miejscu Henryka, nie zapomniała­
bym ci prędko tej hecy (idzie naprzód).

Marya (wesoło). Niechże mi mama nie buntuje 
męża.

Henryk (wychodząc pód rękę z żoną, śmieje się)
Trzecia... no, to pyszne. A to się Adam uśmieje!

Marya (z przymileniem). Mój drogi, tylko nie 
mów Adamowi...

Henryk (przerywając). Ze mam takiego dzie­
ciaka za żonę (wszyscy wychodzą bocznemi drzwia­
mi - zasłona spada).

--------- ------------------------

Z bieżącej chwili.

— Dzienniki petersburskie donoszą, że wkrótce 
złożonym będzie radzie państwa projekt otworze­
nia przy miuisteryum rolnictwa wydziału, zajmu­
jącego się specyalnie badaniem gleby w różnych 
okolicach państwa.

— Petersburgskie Towarzystwo popierania prze­
mysłu i handlu odbyło posiedzenie na którem 
odczytano referat, podnoszący kwestyą poprawie­
nia bytu rzemieślników. Na wiosnę zorganizuje 
się kommissya, złożona z delegatów miuisteryum 
spraw wewnętrznych, oraz ministeryum skarbu 
a mające na celu rozpatrzenie sprawy reorganiza- 
cyi stanu rzemieślniczego.

— Miuisteryum dóbr państwa zwołuje do Pe­
tersburga zjazd delegatów Towarzystw rolniczych 
w celu narady nad rozszerzeniem działalności tych 
towarzystw.

— Roboty wykonania pierwszego ogólnego pla­
nu Warszawy będą wkrótce ukończone. Obecnie 
wykonywają się osobne sekeye dzielnic miejskich, 
których sto, o skali 1.250 tworzyć będzie całość 
planu.

— Po ukończeniu odczytów na korzyść Osad 
Rolnych, wygłoszoną będzie serya ich druga na 
rzecz Tow. Dobroczynności. Wezmą tu udział 
p.p. Dr. Wlad. Natanson. prof. Napoleon Milicer, 
prof. Boguski, D-r Siemiradzki, inżynier Rycerski, 
Józef König, Ignacy Dąbrowski, Walery Gostom- 
ski, Kozef Kaczyński i Ksawery Sporzyński. Treść 
odczytów jeszcze nie ogłoszona.

— Towarzystwo Ogrodnicze pragnąc uczucie pa­
mięć ś. p. Jerzego Aleksandrowicza, który mu 
przewodniczył, postanowiła umieścić w .kościele 
na Koszykach marmurową tablicę z odpowiednio 
skreślonem wspomnieniem jego prac i zasług.

— Wystawa Tow. Ogrodniczego a raczej pokaz 
kwiatów doniczkowych zgromadzi! w wielkiej sali 
ratuszowej kolekcye róż, kamelii, hyacentów, aza­
lii, konwalii, fijolków w kwiecie. Łączyła się to 
z zebraniem ogólnem Towarzystwa, w którem 
wzięło udział 400 osób; uczestnikami byli p.p. E. 
Gerlach, bracia Hoser, T. Bardet. S. Osmólski, 
W. Dbiel, W. Krajewski. Towarzystwo pomnoży­
ło się w ostatnich dwóch miesiącach o sto osób; 
obok członków rzeczywistych mieści ouo człouków 
korespondentów, których obowiązkiem jest nad­
syłać Towarzystwu co najmniej jedną pracę na 
rok z zakresu wiadomości ogrodniczych, obok te­
go nadsyłać wyhodowane przez siebie okazy na 
wystawę Towarzystwa.

— Otwarcie wystawy nasion w muzeum prze­
mysłu i rolnictwa odbyło się w ubiegłą niedzielę 
o godzinie 1-ej z południa.

— Kolonie Letnie dla ubogiej dziatwy war­
szawskiej budzą zawsze życzliwe współczucie zie­
mian naszych i odezwa D-ra Markiewicza w celu

znalezienia udzielanego łaskawie dzieciom tym 
przytułku czasowego, odnosi już pomyślny skutek. 
P. Jan Berson zawiadomił komitet, że podobnie 
jak lat przeszłych przyjmie na koszt swój 150 dzie­
ci we wsi Leszno, gdzie dobroczynnie wzniesiony 
już został w pobliżu lasu budynek, na ten cel 
przeznaczony. Podobnie p. Łuszczewski, wła­
ściciel wsi Kociołki pragnie przyjąć także na 
koszt własny 150 dzieci w trzech partyach. Ofia­
ry te nie usuwają jeszcze potrzeby odwołania się 
do miłosiernej dobroci innych ziemian, bo dzieci, 
na wyjazd zakwalifikowanych, jest jeszcze 500. 
Dać rosnącej do pracy życia istocie zdrowie i si­
ły odpowiednie, to dar najwyższy.

— Popiersie Królikowskiego, wykonane dłutem 
rzeźbiarza Lewandowskiego umieszczonem będzie 
w przedsionku Wielkiego Teatru. Komitet złożo­
ny z p.p Gersona, Wieniawskiego, Żochowskiego, 
Rejchmaua i Folanda przyjął go i na czasowe 
umieszczenie na wystawie Tow. Sztuk Pięknych 
zezwolił. Królikowski przedstawionym jest w tra­
gicznej roli Hamleta.

— Czeski artysta teatru opery w Pradze, Flo- 
ryański, ma przybyć do Krakowa na występy 
gościnne.

— Dyrektorem krakowskiej szkoły sztuk pię­
knych, ma zostać Henryk Rodakowski; być na­
stępcą Matejki, to zaszczyt niemały, który też 
obowiązuje. Komitet zawiązany w sprawie na­
bycia domu Matejki, składają: pp. Slęk, Stryje- 
wski, Stoczkiewicz, M. Sokołowski i K. Górski. 
Jednozgodną decyzyą ich jest, iż dom ten odpo­
wiada pod względem wszelkim warunkom potrze­
bnym, aby mogło stać się zeń muzeum i że bę­
dzie stanowił pierwszorzędną ozdobę artystyczną 
miasta.

— Antoni Małecki otrzymał dyplom honorowy 
obywatela Lwowa, wręczony mu przez prezyden - 
ta Mochnackiego.

— Kajetan Zakaszewski, zapisał cały swój ma­
jątek 400,000 zł. reń., na lwowski zakład dla 
ociemniałych.

— Lwowski komitet obywatelski, zebrał na 
uległych klęsce powodzi 18,614 zł. roń., obok te­
go przesłano darów w naturze: 100 kilo kukury­
dzy i 18 kóp zboża w snopach, które komitet 
rozdzielił na poszczególne powiaty dotknięte po­
wodzią, dodając po 200 do 500 zł. reń. Wydano 
dotychczas 15,950 zł. reń. Do rozrządzenia ko­
mitetu pozostało 2,664 zł, reń., która to suma 
zachowaną została na ciężki zawsze czas przed­
nówku.

OD WYDAWCY.

„Bluszcz“ w kwartale przyszłym wychodzić 
będzie pod dotychczasowy redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowin- 
cyi przypominamy wczesne wznowienie pre­
numeraty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce 
numerów.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
Tom II, ark. 6 i 7 powieści pod tytułem: Z bie­
giem fal, przez M. Braddon, przekład z angiel- 

I skiego.

TREŚĆ: Niebezpieczny zwrot, przez Maryę Jarmund.—Wychowanie domowe., przez M. I.—Pierwszy występ nowella Sewera 
(dalszy ciąg).—Ruch muzyczny, Jana Kleczyńskiego. Z Ameryki przez .... — Trzecia’, drobnostka sceniczna w I-ej odsłonie, przez L. Ś.— 
Z hieżąoej chwili.

Dodatek obejmuje; Arkusz 6 i 7 T. II, Z biegiem fal, powieść, przez M. Braddon.—19 wzorów i robót z opisem. Sekreta gospodarskie.— 
Dyspozycya stołu.

Warszawa. W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
lioiunueflo Heaaypoio.—BapmaBi, 23 $6Bpaaa 1894 r.
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